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Lud wiejski w powstaniu.
Każdy lud rolniczy je s t z Datury swej za­

chowawczy; lody rolnicze zaś słowiańskie m»ją 
obok instynktu zachowawczości, jeszcze i instynkt 
potrzeby posłuszeństw a dla władzy. Każda wła­
dza, jakikolwiek jej był początek, jest dla Eieh 
silną powagą. Czują oue głęboko potrzebę po-, 
rządku, a  dla braku oświaty nie mogąc wcho 
dzić w uatudowc względy, słuchają każdego, kto 
fen 'porządek utrzymuje. Dla Bółgara pod ja rz ­
mem tureckien;, każdy Turek reprezentuje władzę, 
więc na skinienie jego gotów Bółgar uczynić 
wszystko.

Każdej zmiany lud się obawia, bo śród zmian 
politycznych musi w przejściowej chwili panować 
anarcbja, anarcbja zaś przeraża rolnika. I dla 
tego łatwo porwać się da do kontrarewolucji prze­
ciw  powstaniu, z jakichkolwiek pobudek odo wy- 
buchnie^ i cboćby właśnie dobro ludu miało nai* ‘ ioT " .
celu.

Lecz i w takim razie nigdy się nie zdarzy­
ło, aby rolnicza ludność wiejska poruszyła się sa- 

' ma przez się. Będzie ona zachowywać się tak 
długo biernie, dopokąd jej siołom, mieniu lub o- 
sobom rewolucja czy powstanie nie zagrozi, lub 
dopokąd władza dotychczasowa, do której lud 
już przywykł, nie wezwie go do ruchu i nie po­
pchnie do kontrrewolucji.

Rozpatrzmy się we wszystkich zaburzeniach 
włościańskich, wymierzonych przeciw oświeconym 
klasom, a przekonamy s ię , że nigdy one me wy­
buchały z własnego popędu ludu, lecz zawsze 
były wywoływane od władzy lub w imieuiu w ła­
d z y  świeckiej czy duchownej. Do inicjatywy trze­
ba oświaty i tradycji historycznej, a lud ani je ­
dnej ani drugiej nie ma. W bierności więc swej 
tylko od władzy inicjatywę wziąć może, bo je ­
dynie władza jest u niego powagą. Celów naro­
dowych, pojęcia wolności Die zna, więc Die jest 
w stanie niemi się powodować.

Rewolucjoniści wyrobili teorję, że lud poru­
szyć można i porwać za sobą materjalDemi ko­
rzyściami. Istotnie można, ale tę możność ma je ­
dynie władza, bo ta jedynie ma n niego powagę. 
Jeżli rewolucja czy powstanie przyrzeka wła­
sność uprawianych gruntów, swobodę, a nawet 
rozdzielenie między lud ziemi narodowej lub bo­
gatszych, to lud słucha tego ciekawie, lecz nie­
dowierzając zachowuje się biernie. Lecz gdy 
mu władza, przeciw której powstają czy to zbroj­
nie, czy moralnie, przyrzeknie to samo, a nawet i 
dziesięćkroć mniej jak rewolucja, to on stanie po 
stronie władzy i nczyni co mu każą. Obietnice 
bowiem pierwszej uważa za niepewne, a obietni­
ce władzy za dokumenta niezachwiane—i uczyni 
co mu rozkażą, choćby morderstwa i rabunki. 
W ypływa to z instynktu nieoświecoDego człowie­
ka i jest wspólne ludowi prostemu całego świata.

Prawda, że często się zdarza, że i lud nieo- 
świecony łączy się z powstaniem klas oświeco­
nych, lecz nigdzie to się nie stało na razie, w 
pierwszych chwilach ruchu. Lud bowiem niczem 
gje tak nie oświeca jak  wypadkami. Oświata 
z książki potrzebuje wieków, nim lud przemieni. 
Wypadki zaś przemieniają jego sposób myślenia 
w kilka miesięcy lub nawet w kilka tygodni, bo 
bndzą tam pojęcia narodowe, gdzie ich dotąd nie 
było. Ludu słowem, pismem Die przerobi; pod 
wpływem zaś namacalnych wypadków, które go 
dotkną, on sam mimo woli i wiedzy staje się in­
nym. Landraty pruscy musieli w r. 1848 gwał­
tem zmuszać włościan w Puznańskiem, aby się 
wpisywali do gwardji, do której jako do polskiej 
wsłręt czuli, wpojony im tradycją i podszeptami; 
a po bitwach pod Miłosławiem i Książem i po 
napadach Niemców na wracających pojedyńczo 
do domu, już ci sami włościanie uczuli się Pola­
kami, i od tego czasu czują się nimi dotąd. Tak 
samo w pierwszych chwilach powstania w Kró­
lestwie lud wszędzie prawie zachował się biernie, a 
w wielu miejscach dał posłuch namowom wła­
dzy i rzucał się na pojedyóczych powstańców, 
chwytał ich, mordował lub odstawiał władzy; w 
niektórych Dawet miejscach w skutek namowy 
władzy moskiewskiej, począł się kupić w groma­
dy uzbrojone i napadać-na dwory i rabować. Trzy 
miesiące od tego czasu minęło, a rzecz się zupeł­

nie zmieniła. Nigdzie nie słyszymy, aby lud w 
Królestwie zwracał się ^rzeeiw powstańcom, a 
w miejscach, gdzie dawniej lud przyjmował ich 
z niechęcią tub nawet rzucał się na nich, dziś 
znajdują serdeczną gościnę i udział Oro wypad-, 
ki sam e, Die słowa, nie pisma przemieniły lud. 
.W powstaniu widzi on siłę, widzi jakąś władzę, 
więc za siłą i władzą idzie jego przekonauie, 
temci więcej , gdy kilka miesięcy czasu miał do 
rozpatrzenia się czego chcą powstańcy, a czego 
moskale? I dla tego to w okolicach gdzie jest 
silnem powstanie i widać w niem ład ,' i lud jest 
przychylniejszy i gromadnie się z niem łączy. — 
tam zaś gdzie powstanie rozbite lub jest bardzo 
słabe, bez ładu, bez objawu władzy, tam lud jest 
obojętny i bierny.

Z tycb to powodów nie dziwimy się wcale 
wypadkom w Zabranych ziemiach Lud tam je 
szeze mniej oświecony jak  w Królestwie, potrze 
buje czasu do rozpatrzenia co się dzieje. Wła-, 
dza zaś użyła go już w pierwszej chwili, nim się 
lud rozpatrzyć mógł, a użyć go zdołała tam, gdzie 
lub nie było jeszcze sformowanego powstania, lub po­
wstanie było słabsze. Gdzie zaś powstanie było sil­
niejsze, i od razu objawiło ład i władzę, tam lud oka 
zał się przychylny, tam władza moskiewska w 
podburzaniu włościau okazała się bezsilną Jeśli, 
powstanie tam będzie rozbite, to władza moskiew­
ska lud popchnąć zdoła przeciw rozbitkom ; jeśli 
zaś wytrwa i utrzyma się dłużej, lub nawet górę 
weźmie, to lud się rozpatrzy i zrozumiawszy jego 
cele, a widząc ład w niem, stanie po jego stronie.

Sprawa polska za granica. ^ 4
Wspominaliśmy p rzed dwoma dniami o ulti 

m atum , jakie postawiły były mocarstwa zacho­
dnie A ustrji, czy przystaje lub nie na propozj-| 
cje Zachodu, dotyczące załatwienia sprawy pol­
skiej. L ’ Europę sobotciejsza donosi w tej mate- 
rji co następu je:

„Mocarstwa zachodnie ułożyły wnioski ku 
rozwiązaniu k w estji, i przedstawiły takowe Au­
strji do akceptowania. Jakie wnioski postawiła 
Anglia, to wiadomo. Francja ze swej strony zgo- 
dziła się ds nie. Austrja, ożywiona życzeniem 
utrzymania pokoju, sądzi, że myśl zawieszeDiai 
broni, a następnie zwołania koDferencyj, nie wy­
chodzi na nic innego, jak  tylko na interwencję 
zbrojną, gdyż konferencja znaczy tyle dla Mo­
skwy, co poddanie się pod sąd Europy. Na to 
jeżeli Moskwa nie przystanie, przyjdzie konie­
czność przymusu. Gdy Anglja propozycje austrja- 
ckie (podobnież czytelnikom znajome) uznała za 
niedostateczne, ministerjum austrjackie na kilku 
naradach swych rozbierało pytanie, jak ą  polity­
ką wypada mu się kierować na przyszłość. Były 
dwa zdania w łonie rady ministerjalnej, Pierwsze: 
trzymać się zieutralnie, rozwijać system parla­
mentarny (osobliwie ze względu na Galicję, by 
w razie restauracji P o lsk i, prowincja ta zado­
wolona rządami wiedeńsko-konstytncyjnemi, nie 
tęskniła za Warszawą), rozw iązać sprawę nie­
miecką (by Prusy trzymać w szachu). Drugie: 
przystąpić do programu mocarstw zachodnich, 
jeżeli nie muterjalnie, to przynajm niej moralnie. 
Zdanie pierwsze przeważyło. Austrja będzie się 
kieroicać interesem Niemiec, zachowa Galicję w 
swem ręku, lecz nie będzie się sprzeciwiać zreor­
ganizowaniu Polski, złożonej z prow incyj podbi 
tych niegdyś przez Moskwę?

T aką ma być wedle 1’ Europę decyzja osta­
teczna Austrji. Równocześnie zawiera Gaz. Kol, 
następujący telegram z Paryża d. 29 maja :

„Austrja, Anglja i Francja porozumiały się 
co do wniosku zawieszenia Droni między Moskwą 
a P o lską, tudzież co do konferencji na podsta­
wach znaDych, skombinowaDych przez Francję z 
wniosków podanych ze stroDy austrjackiej i an­
gielskiej."

Na pozór dwa te telegramy sprzeciwiają się 
sobie. Sądzimy jed n ak , że doniesienie i’ Europę, 
polegając na fakcie prawdopodobnym, jest rze­
czywiste. W Paryżu i w Londynie przyjęto zd*- 
je  się decyzję Austrji nietylko przychylnie, leez 
chcąc mocarstwo to ująć jeszcze bardziej 
dla sprawy, uzDano odpowiedź jego ostateczną

za zgodną z intencjami mocarstw zachodnich.1 
Bo jużci, kto powiada: nie będę się sprzeciwiać; 
zamiarom mocarstw zreorganizowania .Polski, ten! 
daje wreszcie rękojmię, żew razie wojny nie prze-* 
rzuci „się na stronę Moskwy — ten nie sprze­
ciwia się zarazem i przedsiębraniu takńn  śroę 
ków , które mogą lub mają doprowadzić do ił 
terwencji zbrojnej a w końcu i do odbudowania 
Polski. Środkami temi są : propozycje do Moskwy 
wzgiędem zawieszenia broni i względem zwoła 1 
nia konferencyj. Ąustrj%,wprawdzie nie powiada ; 
przystaję, zgadzam się na te środki , lecz móyd I 
nie sprzeciwiam się im.

W Paryża i w Londynie uznano suać de­
klarację tę za dostateczną, chociaż nie wyraża 
właściwie zgody W telegramie też Gazety Ko 
lonskiej nie czytamy : A ustrja, Anglja i Francja 
zgodziły się  lecz porozumiały się.

Jestto zawsze fakt znakomity. Od niego bowiem 
zawisło przyspieszenie kroków ~ ayplomafycznycl, 
denerwujących nie mało pewną część społeczeń ; 
stw a, która czynności swe i postanowienia kie- 
rnje wedle podmuchów, jakie wieją z tego lub 
owego gabinetu.

Mocarstwa zachodnie wypuszczą teraz zape 
wne Austrję z rachuby koalicyjnej, i pójdą same 
na własną rękę naprzód, mając przynajmniej tę 
pewność, że Austrja, baczna na grożące jej’ nie­
bezpieczeństwa od Wioch i z inuych stron, w ra­
zie wojny na wybrzeżach Bałtyku, zachowa się 
albo neutralnie, albo podobnie jak  w r. 185 4  pod­
czas wojny wschodniej, będzie zmuszoną wyjść 
ze stanowiska obserwacyjnego, obojętnego, i po­
magać mocarstwom zachodnim.,

_  ! Wyj&pjp z neutralności w tym ostatnim kie­
runku, jest całkiem prawdopodobne.

Między Francją i Anglją przyszło już -  jak  
się zdaje, do umów wielkiej donośności. Oba te 
mocarstwa okazują się mniej .więcej zdecydowa­
ne do należytej procedury z Moskwą, chociaż nie 
wiadomo, które z nich właściwie reprezentuje o- 
becnie żywioł energiczniejszy. Do charakterystyki 
usposobienia panującego teraz w rządzie, angiel­
skim, podaje Gaz Kolońska liektóre autentyczne, 
powiedzenia, jakie słyszano z usi ministrów, kie­
rujących polityką angielską. Gorczaków był tego 
mniemania, że Aaglja w okolicznościach istnie­
jących (kryzys bawełniaua, spór z Ameryką itd.) 
sympatyj swych dla sprawy polskiej nie posunie 
nigdy tak daleko, by przyszło aż do powtórnej z 
Moskwą wojDy. Dla większego jednak zaspokoje­
nia chciał zapewnić się formalnie o tern ze stro­
ny ministerstwa angielskiego. Ku najmocniejszemu 
jednak zdziwieniu taką otrzymał odpowiedź od 
lorda Russela; „Co do tego, Anglja nie może nic 
jeszcze powiedzieć stanowczego, wszystko poka­
że się później, zawisło to bowiem zupełnie od Mo­
skwy, czy Anglja będzie zmuszoną chwycić za 
°ręż znowu przeciw carowi, czy Die.“ Przy innej 
sposobności, gdy mowa była o tem, jak  stoją 
układy z M oskw ą, rzekł lord Pelm erston:
* Jestto niewdzięczna robota, układać się z Mo­
skwą, lub zawierać z nią traktaty, gdyż w szy­
stkie jej obietnice, a nawet przyrzeczenia trakta­
towe, są czczą gadaniną azjatycką (yerbiege asia- 
tiąue), i 0 r Io s  nie m ożna się spuścić na nie 
więcej, niż Da słowo Chińczyków lub Japończy­
ków. Na konwencjach zawieranych z Moskwą mo­
żna jeno budować o tyle, o ile jest się w stanie 
pojedynczym stypulacjom nadać wieeej nacisku 
za pomocą prochu i ołowiu." 
t W dzisiejszych dziennikach spotykamy się 

również z telegramem turyóskim, gdzie mowa o 
przedłożeniu parlamentowi tamtejszemu dokumen­
tów dyplomatycznych rządu włoskiego w sprawie 
polskiej. Ostatnia nota gabinetu turyńskiego, wy­
stosowana do Moskwy d. 12. maja, odpowiadla 
Gorczakowowi: „Interesm Moskwy być nie może, 
aby Polska nadal była przedmiotem niepokojenia 
Eiyopy. Rząd włoski jes t w porozumieniu z 
mocarstwami sprzymierzonemi (Zachodu) i sądzi, 
że potrzeba przyjąć system, który może wyko­
rzenić przyczyny nieszczęścia Polski."

A więc i Włochy należą do tego porozumie­
nia. Jeźli się nie mylimy, okoliczność ta wpłynę­
ła zapewne wiele na tak słabą decyzję Austrji. 
Mocarstwo to, nie uznające dotąd królestwa Wło­
skiego, wzdrygało się należeć do spółki, do któ­

rej należał milcząco .\viKtor £mąpuel, ów uzupa- 
tor lombardzki neapolitański, modeński, parmeń- 
ski i toskański, uzupator aż pięciu -koron, ^po- > 
ożywających niegdyś na członkach jju o  powino­
watych domu babsbutskiego, f

Listy z Brukseli i Lyndynu upewmają, że mię­
dzy I  rąpcją a Apglją został umówiony prelimi­
narz do konwencji morsko-militainej. 1 Umowa ta 
określa liczbę okrętów transportowych, ja k ic h  

Anglja, obowiązuje się dostawić pod wojsko fran­
c u z ie ,  cz as , kiedy to ma nastąp ić, pomoc w 
eskadrze wojennej, itd 1 skoro przyjdzie do wojny 
z Moskwą

Moskwa na widok tego co się wyłania, ucie­
kła się do środka ostatecznego. Nakazała dzien­
nikom płatnym przez siebie straszyć Enioptj rp- 
kiem 1812 i przedstawiać, że Zanim się uda mo­
carstwom wydrzeć jej Polskę > to z kraje tego 
będzie pustynia. „Moskwa wprawdzie będzie wy­
rzuconą za Dniepr i Dźwinę, lecz wprzód z Pol­
ski zrobi pustynię 1“ Dzieciństwami takiemi myśli 
e rat powstrzymać dłoń sprawiedliwości I Dziś już 
kiedy zaledwo rozszedł się po Europie siucb o 
mordach i rabunkach raskoląików na Inflantach, 
mb o krwawych ze strony rządu moskiewskiego 
podżeganiach ludu prostego w krajach Zabranych, 
opinja - publiczna przypomniała sobie rzeź syryj­
ską w r 1860, i wydała okrzyk oburzenia. Dzien­
niki angielskie, fraueuzkie i niemieckie nie mogą 
znaleść słów na określenie niegodziwości i zbrod- 
mczosci władz i hord moskiewskich. Łotrostwa, 
na których widok wzdryga się dziki umysł sa­
mych zaciętych, prostych moskali, doezekąją się 
odpłaty.

Manifest komitetu Siowarzyyzerńa narodowego 
w Niemczech (Nationalyerein), o którym Wspomnie­
liśmy przedwczoraj, tak opiewa r ■

„Powaga uroczysta sytuacji politycznej wy­
wołała tym razem w łonie komitetu zjednoczo­
nego obszerne narady. Zawiadamiając orezulta- 
cie członków stowarzyszenia, liczymy ds wsparcie 
z ich strony i zapraszamy, by każdą razą, ile­
kroć się wydarzy sposobność,J Każdy w?8woim 
zakresie bronił idei politycznych, które z nami 
podziela.

„Zachowanie się rządu pruskiego w óbec po­
wstania polskiego, konwencja zawarta z Moskwą, 
niecne wydawanie wychodźców, postawa prowo­
kacyjna a jednakże niezdycydowaua Prus wobec 
innych mocarstw, nareszcie ta polityka potępiona, 
przez całą Europę — pogrążają w przepaść honor 
Darodu i dają najlepszy powód do zbrojnej inter­
wencji obcych mocarstw. Uwzględniamy tak bo­
hatersko bronione narodu polskiego prawa do 
egzystencji narodowej, a chociaż zdobycze cywi­
lizacji i pracy niemieckiej na ziemi niegdyś pol­
skiej są nigdy nieprzedawnione, gardzimy wsze­
lako myślą, być spólnikami ciemiężycieli. Wojna, 
przedsięwzięta dla sprawy słuszne,,, ' a kierowana 
przez ludzi goduych zaufaąia, nie ma dla nas nic 
groźnego — lecz brzydzimy się wojną, którąby nam 
chciała narzucić polityka rządu absolutnego, słu­
żącego interesom zgubnym; a walka bez litości, 
walka r a  życie lub śmierć przeciw ko”yfeuszom 
polityki podobnej, jest w oczach naszego obowiąz­
kiem każdego obywatela “

(Tu następuje treściwa, a mniej nas obcho­
dząca krytyka niedołężnej od lat kilku polityki 
pruskiej, szczególnie wobec” Danji, która sobie 
pretenduje prawa do Holsztynu i Szlezwigu, -  
tudzież wyrażony żal, że przed parą laty Natio- 
Dalverein tak  wielkie wPrusiecb pokładał zanfa- 
Die, ii  poruczyl im niejako kierownictwo dążeń, 
mających na celu zjednoczenie Niemiec).

„Dziś podobnie jak  na wiosnę r 1859, grozi 
nam wojna; lecz oklaski, które wzywały wówczas 
Prusy do kierowania losami Niemiec, nie powta­
rzają się tą razą — odzywają się tylko z prze­
szłości, jakby szydziły z obecnego położenia.

„Dziś ma Nationalverein te same idey, jakie- 
mi był ożywiony w jesieni 1860 r. Lecz gdyby 
mężowie, którzy dziś stoją u steru rządu pruskie­
go, i co będąc potępionymi przez własuy naród, 
pracują nad zniszczeniem potęgi tego Dańsrwa, 
ebeieh wziąć w swe ręce zupełne kierownictwo 
Niemiec, napotkaliby Nationalrerefn w pierwszym 
szeregu przeciwników takiej śmiałości. Jednakże



nieszczęścia, dotykające Prusy, a pośrednio Niem­
cy, nie powinny osłabiać ani naszych ■ nadzieji, 
ani paraliżować naszego działaniu. D ążnośei sto­
warzyszenia nie m ają na celu powodzenie chwi­
lowe, nie są także zawisłem! od chwilowego obro­
tu rzeczy. Nasz cel pozostał niezachwianie ten 
sam'- jedność polityczna Niemiec; tylko drogi 
doń prowadzące, zostały zamglone. Im bardziej 
wolność Niemięc wewnątrz i bezpieczeństwo ich 
na zewnątrz, zostały skompromitowane polityką 
przerażającą swem zaślepieniem, tem żywiej bu­
dzi się w sercu narodu poczucie obowiązku i si­
ły zarazem, którą posiada, do osiągnięcia rękojmi 
lepszej przyszłości. Oraz widzimy, iż stowarzy­
szenie nasze zwiększa się codzień i postępuje na­
przód na przekór ..niepowodzeniom chwilowym. 
Idea reformy narodowej idea, która stała się 
ciałem w konstytucji z r. 1849, zapuszcza coraz 
głębiej korzenie, a wezwanie do przywrócenia 
parlamentu narodowego zaczyna znajdować echo 
nawet w obozie naszych przeciwników.

.Oto są korzyści, które nas napełniają ufno­
ścią i powinny utrzymać uas w wytrwałości, po­
dwoić uaszą energję. Idźmy naprzód w szere­
gach silnych i ścieśnionych — chodzi tu o wol­
ność i wielkość ojczyzny.*

Rito*,;, * <*« ■ • ■ ■

Ziem ie, Polskie.
Brody dnia 31. maja.

A  Znowu smutną ale autentyczną niosę 
wam wiadomość. W powiecie taraszczańskim na 
Ukrainie—kiedy i pod czyjem dowództwem, nie 
doniesiono mi, ale zdaje się, że w ostatnicb dzie­
sięciu dniach— walczyli powstańcy z moskalami, 
pod miasteczkiem Koszowatą. Siły obu stron toż 
samo nie doniesiono. Hufce powstańcze walczyły 
* zwykłem Polakom męztwem, biły się bowiem w 
jednem miejscu przez, dni trzy; dopiero gdy pod­
żegani przez szyzmatyckich popów, policję i li­
niowe kozactwę włościanie skupili się obok mo­
skali w kilkutysięcznej masie, -powstańcy nie 
chcąc przelewać krwi bratniej, cofnęli się w głąb 
lasu. Po ustąpieniu powstańców rozpojeni wło­
ścianie pod przewodnictwem kozaków rzucili się 
ua bezbronnych mieszkańców Koszowatej, wywle­
kano z domów kobiety i dzieci, zabijano ich, a 
dzieci podrzucając do góry jak  piłki, na piki ła­
pali kozacy i w kosy uzbrojeni chłopi. Księdza 
katolickiego z Koszowatej i tamecznego admini­
stratora lennych dóbr lennika pana Józefa Mło- 
deckiego, pana Deko wywleczono z domu, zało­
żono im postronki ną szyję, i poprowadzono do 
Kijowa, pomimo, iż obaj do ruchu powstańczego 
nie należeli. Magazyny zboża i wódki nieobecne­
go na szęflcie właściciela Koszowatej zupełnie zra­
bowano. Otóż nowy system barbarzyństwa mo­
skiewskiego zamaskowanego, podżegać i zachę­
cać włościan do rabunku i mordów, aby kłamać 
przed Europą, iż nie wojska moskiewskie, ale patry- 
jotyczny dla Moskwy lud w prowincjach, w któ­
rych znajdują się hufce powstańcze, morduje rannych 
powstańców i bezbronnych katolików! Taki machia- 
welski manewr na Ukrainie nieochybnie zgubne dla 
moskali będzie miał skutki, nie łatwo bowiem będzie 
rozbestwionych rabunkiem i mordami bitnych U kra­
ińców wrócić do posłuszeństwa dla rządu moskiew­
skiego, i gdy ich zechcą moskale gwałtem uspokoić, 
niezawodnego rokoszu całej ukraińskiej ludności 
przeciw władzy moskiewskiej spodziewać się mo­
żna. NemesiB dziejowa nigdy nie chybia. „Hodie 
mihi, cras tibi.“

W powiatach dotąd powstaniem nie dotknię­
tych, ucisk policyjny dochodzi najwyższego sto­
pnia. Kupiec rosyjski opowiadał mi następujące 
własne wydarzenie. Jeździł on za kupnem psze­
nicy. Dojeżdżając do wsi tego właściciela, z któ­
rym stał w handlowych stosunkach, u kołowrotu 
zatrzymany został przez wartę chłopską i za­
prowadzony do starosty (wójta) wsiowego. Gdy 
temuż wylegitymował się paszportem , starosta 
dodał mu warłnika z nakazem, aby kupca za­
prowadził do dworu i był przy tem co kupiec z 
panem będzie mówił. W arn ik  udał się więc z 
kupcem do dworu i był przytomnym całej owej 
konferencji handlow ej, ar gdy w końcu tejże za­
pytał go obywatel, dla czego przywlókł się do 
dworu z tyle całej wsi .znajomym kupcem , od 
powiedział: że mu tak pop i starosta kazali, a 
prócz tego polecił mu pop powiedzieć obywate 
łow i, ażeby nie śmiał nigdzie w sąsiedztwo jeź­
dzić. Obywatel na to wielce przyzwyczajony już 
do dyktatorskich rozkazów popa, odrzekł z fle 
g m ą , iż w niedzielę pojedzie do kościo ła , na co 
mu wartnik odpowiedział: że pop wyraźnie mu
nie pozwala nawet do kościoła jeździć. Świadkiem 
całej tej rozmowy był powyżej wzmiankowany 
k u p iec , za którego wiarogodność zaręczam.

chodzą z źródła nam nieprzyjaznego. W edlug nieb 
Połonne, Lubar, Sławuta i kilka innych miejsc 
znowu zajęte pizez powstańców; równie Kon­
stantynów w ręku naszych.

Wczoraj wyruszyli z Krzemieńca moskale z 
armatami, ale napotkawszy znaczną liczbę po 
wstańców, wrócili, nie dawszy ani strzału.

W Żytomierzu przywdziewają osobliwie ko­
biety strój naiodowy, czego jeszcze do niedawna 
tam nie było. Druckoj Sokoliński wyprawiając 
dwa bataliony piechoty, powtarzał żołnierzom zna 
ny moskiewski artykuł stratokratyczuy: „Pamię­
tajcie, że nam nie potrzeba ani jeńców ani ran­
nych." Dwunastu urzędników jego kancelarji, mię­
dzy niemi ośmiu prawosławnych, złączyło się z 
powstańcami.

O nieprzyjaźuem usposobieniu ludu w n i e ­
k t ó r y c h  miejscach, podają te same źródła:

We wsi Sołowijówce za Berdyczowem napa­
dli chłopi (nie podają czy miejscowi) na dwór 
Abramowicza, i zamordowali go w raz z żoną i 
dziećmi w sposób okropny. Dwór zrabowano.

W Jenicy w gubernji żytomierskiej zapędzili 
chłopi (nie podają czy miejscowi) 22 (?) bezbron­
nych, szlachty i oficjalistów, do loebu, gdzie ich 
pomordowano. Nie obeszło się bez rabunku.

Godzi się wątpić, czy to istotnie chłopi te 
straszne wyprawiają rzezie i rabunki; czyli też 
to czasem nie motłoch małomiejski, a w najgor­
szym razie porozdzielani po wsiach dość liczni 
kantoniści, pod rozkazami rządowych kreatur, szu­
kają w rabunku albo ulgi w przednówkowej bie­
dzie, albo zysku?

Brody dnia 31. maja.
O mniej pomyślnem starciu Polaków 

ii dziczy moskiewskiej w okolicy Sławu- 
zono już; natomiast mamy tu wiadomo- 
s pocieszające, a tem ważniejsze, że po-

Krakoui 1. czerwca
(SKI) Major Gawry łów, o którym donosi­

łem wam już w jednym moim liście, wyszedł
znowu na widownię publiczną, i to w charakte­
rze bardzo wojennym, tak, że o nim głośno w
województwie krakowskiem opowiadają. Nie mo­
żn i zostawić chwały bohatera bez rozgłosu. Dla 
tego też to, co o nim słyszałem, podaję do po­
wszechnej wiadomości. Żołnierz jeden napskiew- 
ski, z pod komendy majora Gawryłowa, należą­
cy do załogi stojącej w Proszowicach, sprzykrzył 
sobie nudne i głupie rządy i komendy swego 
wodza i postanowił spróbować tego, czego już 
wielu jego towarzysów dopuściło się, tj. postano­
wił opuścić szeregi moskiewskie i przejść do po 
wstańców. Podniesienie się ducha w ostatnicb 
czasach między powstańcami, a nawet między 
włościaństwem, przedstawiało ma lopewj pr^yeałoiśó 
od knutów i pałek, które codziennie się do nie­
go uśmiechały, i sprawiło, źe zdecydowany na­
reszcie umknął z Proszowic, i szukał jakiego 
najbliższego oddziału powstańców, aby się z nim 
połączyć.

Że zaś mimo zaręczeń krakowskiej gazety 
niemieckiej, której jednakże pewne ów żołnierz 
nie czytał, w około Proszowic nie znajdował się 
żaden oddział, więc biedny dezerter zmuszony 
był tułać się dłużej niżeli zamyślał, co nareszcie 
osłabiło w nim ducha rewolucyjnego, i uawet do 
tego stopnia, że myślał już o powrocie do swo­
jej niezwyciężonej armii. Gdy jednak przypo 
mniał sobie o Gawryłowie, gdy jego groźna po­
lityka stanęła mu przed oczami, stchórzył biedak, 
jak  wielu jego przyjacielskich towarzyszy, i posta­
nowiwszy już do Proszowic nie wracać, poszedł 
do Miechowa, meldując się tam, jako wierny syn 
cara, prześladowany i ścigany od nieprzeliczonej 
masy miateżuików powstańców. Na taki raport 
mógł się przecież zdobyć i prosty żołnierz mo­
skiewski, skoro i pułkownicy moskiewscy zdo­
bywają się nie na coś lepszego. W Miechowie 
przyjętym został z radością, lubo wieść, jaką 
wygłosił, sprawiła wielki popłoch między woj- 
skiem i jego naczelnikami.

Z Miechowa wzywają natychmiast pomocy 
z Brzeska i Proszowic. Depesze nadmieniają o 
kilkunastu tysięcach Polaków, którzy w nowym 
jakimś okopali się obozie, więc też z Brzeska i 
Proszowic forsownym marszem spieszy Moskwa 
ku Miechowu, i z porządku rzeczy major Gawry- 
łów idzie na czele swoich walecznych żołnierzy. 
Owoż w marszu tym wsławił się on czynem, 
który spowodował tę dłuższą trochę gawędkę 
moją z wami, a wsławił się w mieście Słomni­
kach przed progiem apteki p. Maszadry. Do tej 
apteki wszedł cały 8Ziab na wódkę. Przy wódce 
rozserdeczniłi się bohaterowie marsowi, i od te­
go do tego, przyszło do sporu między panem 
majorem a panami oficerami.

Spór toczył się w języku moskiewskim, w styłu 
używanym na dworze carskim, jako też w szynko- 
wniach i knajpach gorzałczanych. Można więc sobie 
wyobrazić jakich tam słów używano, skoro wia- 
domem jest, iż w stylu, o którym tu mówimy, wy­
raz : sukinsyn, należy do najdelikatniejszych i 8a- 
lonowo-moskiewskich wysłowień. Spór ten, ogólny z 
początku, zlokalizował się nareszcie do dwóch o- 
sób, tj. do pana majora Gawryłowa i jednego po­
rucznika. Był to pojedynek na słowa, o mało 
nie zmieniony na pięści, w skutek którego pan 
major rozkazał honory wojskowe odebrać porucz­
nikowi. Ną ten rozkaz wszyscy oficerowie je d ­

nogłośnie zawołali, ze jeżeli jednego ma spotkać 
kara, to oni wszyscy wypowiadają posłuszeństwo 
majorowi i z swoich godności kwitują. Przytom­
ny jmajor Gawryłow , nie wiedział co począć.... 
Ocbłódł więc ze swego gniewu, zaprzestał prze­
śladowania na poruczniku, ale zaskarżył go do 
wyższej władzy o nieprzyzwoite wybryki. Ofiee 
rowie zaś przez wzajemność przyjaźni, zaskarżyli 
pana majora o niestósowne postępowanie i nadu­
życie swej władzy..-- Gawryłow został przeto od 
swoich własnych oficerów wyszydzony i za ha- 
wryłę uznany. I cóż ztąd za wniosek? Pocóż 
tu o tem piszę? Oto najprostszy ztąd wniosek, i 
najgłówniejsza przyczyna mego pisania o tern, 
jest t a ,  żebyście wiedzieli, iż coraz to częściej 
pojawiają się w szeregach Moskwy fakta bezkar 
nośei i dezercji, dowodzące jak  najgorliwsi jej zwo­
lennicy w powadze swej próchnieją i jak bliskim 
musi być koniec tej zgangrenowanej poczwary, 
trawiącej się wewnątrz gorączką gastrycznego 
nieładu.

Między ludem tak w okolicach Proszowic, 
Miechowa i Kielc, jako też i innych miast, usposo­
bienie dla powstania i sprawy narodowej, zmie­
nia się w Coraz to lepsze. Przyczyną zaś tej 
zmiany są różne przyjazne okoliczności, a między 
innemi i ta, że już tam krążyć zaczynają pogło , 
ski, że wszystkie narody podają sobie rękę do, 
Walki przeciw M oskwie, i sprzyjają tem samem 
Polsce. Niedawno temu wydana odezwa Rzą 
du narodowego do chłopów, utrzymująca ioh w 
tem pożądanem mniemaniu, wyraża się bardzo 
stosownie i roztropnie, zachęcając lud do brania 
udziału w powstaniu temi samemi słowy, jakiemi 
chłopi pocieszają się dziś między sobą i wpajają 
nadzieję w słabszych swoich braci. 'O dezw a mó­
wi tam o 8vmpatji dworów europejskich dla po­
wstania i o nadziei rychlej interwencji,

Z Krakowskiego z pola bitwy jest tylKO jed­
na wiadomość. W Szarbi między Skalmierzem a 
Działoszycami była utarczka małego oddziału po­
wstańców z piechotą moskiewską, lecz o je j re­
zultacie nie mamy jeszcze doniesienia. Wieści bo­
wiem podane przez Kr. Ztg., a odnoszące się do 
Krakowskiego, są fałszywe.

Czytamy w Dzienniku Poznańskim:
W arszawa 26 maja. Do nazwisk ludzi, zna­

nych w społeczeństwie czyli to z inteligencji, czy­
li też dla stosunków towarzyskich, którzy ofiarę 
z krwi i życia ponieśli w walkach staczanych z 
Moskwą w pobliżu granicy w. księztwa, których 
waleeino6<S i odwaga ua głośne Za8łuŻyły Uzna 
nie—-niechaj nam wolno będzie i parę skromnych 
domieśeić doniesień. Pod bohaterskiej pamięci 
pułkownikiem Joungiem de Blankenheim, odzna- 
czył się niepospolitą odwagą i zręcznością w ro­
bieniu kosą, parobek Stach Rozwadowski, a ko 
ledzy jego wojskowi opowiadają o nim , że kosą 
swoją zmiatał moskalom głowy „gdyby makówki" 
od razu, jednem cięciem. Po rozejściu się oddzia­
łu powrócił zdrów i cały znowu do dawniejszej 
pracy rolniczej. Ogrodnik Antoni Szulc służył pod 
pułkownikiem Mielęckim, bił się mężnie, został 
ranny pod Dobrosołowem, wyleczył s i ę , poszedł 
pod pułkownika Taczanowskiego i podobno po­
legł, dc żadnej o nim niema wiadomości. Nieda­
wno przyszedł do pewnego dworu włościanin z 
sąsiedniej wsi, posłyszawszy, że łam są oficero­
wie francuscy; oświadczył swoję „duszną wolę" 
zobaczenia ieb, czyli pomiędzy nimi nie masz je  
go oficera kochanego, wielkiego zucha, a odbył 
wszystkie trzy potyezni w oddziale Taczanow­
skiego. Wyszedł do niego kapitan Sudex, wale­
czny dowódzca kosynierów, obadwaj zawołali z 
radością : „Ah yoila mon brave kosynier!" „O mói 
ofiąje (officier) kochany 1“ przybiegli do siebie 1 
uśeisuę*1 się serdeczuie.

W oddziale Joungą był zamożny obywatel z 
Kongresówki, z synem, małym chłopczykiem, któ 
ry śmiercią walecznych poległ pod Brdowem. 
Chciano młodziuchuego sierotę odesłać do rodzi 
ny, lecz chłopiec w żaden sposób do tego znie­
wolić się nie dał: zasłaniał się rewolwerem, ma­
jąc  pełne łez oczy. to błagał, to groził i w końcu 
postanowiono zatrzymać go w oddziale tworzą­
cym się na nowo, pod opieką wszystkich, nada­
jąc  mu miano „dziecka pułku."

Nadwiślanin odebrał z Warszawy dokument w 
żydowskim (hebrejskim) języku, który na polskie 

-przełożony, brzmi jak  następuje :
„Rozkaz naczelnika miasta Warszawy.
1 . W myśl rozporządzenia Rządu narodowe 

go (memszelet haam) z 9 kwietnia t. r wzywa 
naczelnik miasta (roszhair) wszystkieh synów Pol- 
gk., aby nikt me stawił się na licytacje przez mo­
skali ogłaszane, już to osobiście już też przez za­
stępców. Kto ten rozkaz przekroczy, len będzie 
winien życia. - *

Do tego ogłoszenia dodaje jeszcze naczelnik 
miasta, ze synowie naszego miasta słusznie czy­
nili, me Diorąc na się zniszczenia domów na Kra- 
kowskiem przedmieściu, i że tym sposobem spła­
cają p  ^ krajowi rodzinnemu.

2. Ponieważ moskiewscy żołnierze łatwo sprze­
dawać mogą zranowane rzeczy, trzeba unikać ku­
powania ych łupów. Dobijają oni rannych na 
polu bitwy, aby uu wziąć suknie i wszystko, co­
kolwiek mają , jakeśmy to widzieli w bitwie ko­
lo W oJskic rogatek. Tam zabili 50 mężnych ran­
nych lndzi, ty k o  aby jm gumnie pościągać także 
koszule ściągnęli i pozostawili ich nagich. Dla 
tego przestrzegamy, żeby żaden człowiek nie wa­
żył się kupować najmniejszej rzeczy od moskiew­
skich żołnierzy. A ktc będzie inaczej postępował, 
gorzkim będzie jego koniec, a krew jego spadnie 
na głowę jego, gdyż wielu w taki sposób zabito

iHKze, jezn Kto do wio się, że ktokolwiek z tych 
rzeczy co kupuje, winien to donieść innym, aby 
stwierdzić to, co mówi pismo: „Ty zaś masz złe 
z pośród siebie wyaalać," a lud cały ma to sły­
szeć i dać się przestrzedz. -

Myśmy te słowa na nasz (żydowski) język 
przełożyli, aby je  rozumiał cały lud, i także te 
liczne kobiety, które zajmują się handlem. W ar­
szawa, dnia 21 kwietnia 1863." u *; j ‘ 

Czytamy też w Nadwiślaninie :
Z naa Zg łow iączki 27  maju,. Jt*o świetnych 

dla oręża polskiego w Kujawach i na Mazowszu 
wypadkach, nastąpiła ogólna cisza. Nadzieje i 
obawy na przemian wstrząsały umygły wszy­
stkich dobrze myślących synów ojczyzny. Bo 
jakkolwiek bitwy pod Sompolnem i Brdowem o 
znaczne nas straty przyprawiły tal w pole- 
ległych jak  rannych, wszelako szeregi braci na­
szych, walcząc z daleko przewyższającą silą mo­
skali, złożyły nowy dowód swego męstwa i od­
wagi. Moskale me powrócili zaraz po skończo­
nych potyczkach, czemu się nie pomałr dziwili­
śmy, ale przyczynę tego wnet odgadliśmy; nie 
udało im się bowiem tym razem zabierać, kraść, 
łupić i rabować. Nie mieli także jeńców, nie mo­
gli więc z tryumfem wracać do m iasta; zatem 
udali się z pod Brdowa pod Gostynin, i tam spo­
tkali się z oddziałem polskim pod dowództwem 
Oborskiego Uthrczka była mała, pół godziny 
trwająca, w której moskale utracili 9 w zabitych 
i 14 rannych. Z naszej strony poległ jeden i 
dwóch rannych (jeden ksiądz). Obóz Oborskiego 
pod Gostyninem dowiedziawszy się, że znaczne 
nadciągają nań siły moskiewskie z Włocławka i 
Kutna, pospiesznym marszem przeniósł się aż pod 
Skierniewice 6 mil od Warszawy. Tu w dwóch 
bitwach d. 17 i 18 b. m pobił na głowę moskali, 
wprowadziwszy ich w zasadzkę, tak że w pier- 
wszem spotkaniu z trzech rot kutnowskich tylko 
sześciu moskali się zostało. W dniu następnym 
uporczywa odbyła się walka, z której nasi wy­
szli zwycięzko, utraciwszy około 70, ale ze strony 
moskiewskiej, jak  mię upewniał oficer, miało po- 
ledz przeszło 1000. (?) Moskale spalili wieś 
Pszczanów. Dnia 21 b. m. powrócili do Włocła­
wka, przyprowadziwszy 8 chłopów zabranych na 
drodze, których też na drugi dzień puścili.

W Włocławku przea kilku dniami miało miejsce 
następujące zdarzenie. Niemiec kolonista, niezua- 
jomy z nazwiska, przyniósł na targ 10 funtów 
zatrutego m asła, które te  z pozoru było piękne, 
zakupił pan L. starozakonny. Służąca przynio­
sła masło do domu, chciała skosztować go z Chle­
bem, gdy zawołano od pani, nie mogła zaspokoić 
swegc lapetytu; odeszła więc, położywszy chleb 
z masłem na stole Gdy przyszła z powrotem, 
osłupiała ujrzawszy pieska nieżywego i kota sza­
mocącego si( Odgadnięto od razu przyczynę. 
Zawiadomiono o tem policję, która starała się 
wyśledzić kolonistę, co jej się jednak nie udało. 
Rozbiór chemiczny okazał, że masło ostrą truci­
zną zatrute było. Natycbmiast kazała policja pu­
blicznie obwieszczać, ażeby nikt nie kupował ma­
sła od kolonistów, gdyż takowe jest zatrute. Ten 
sam fakt miał w Płocku miejsce. W nocy z dnia 
21 b. m. odbyły się jednocześnie ostre rewizje 
w kilku domach znaczniejszych, ale bezskutecz­
nie. Hrabiego Skarbka z Osięcin aresztowano, 
ale w skutek zaniesionych próśb obywateli ku­
jawskich został puszczony na wolność; również 
d. 20 wypuszczono 7 jeńców. Wczoraj uzyskało 
9 z w. ks. Poznańskiego wolność, ale mąją ich 
pod eskortą odesłać do Prus, i tam oddać wła 
dzy policyjnej. - Pułkownik włocławski Szyndei 
odebrał list od Rządu narodowego, ażeby sobie 
łagodnie postępował z jeńcami i więźniami poli­
tycznymi, bo jeżeli nie zmieni swych maksym de­
spotycznych, wówczas kula go me minie.

Jednocześnie odebrali oficerowie tj. Litwini, 
Polacy i Rusini w moskiewskiej służbie zostający, 
listowne zawezwanie od Rządu narodowego, aby 
stawili się pod karą śmierci w obozie najbliż­
szym, w skutek czego dwóch już wyjechało, a 5 
podało się do dymisji; z jakim  skutkiem, niewia­
domo. W Łęczycy w tych dniach skutkiem ta ­
kiego zawezwania opuścił służbę moskiewską pod­
pułkownik i trzech oficerów ; tak samo i w Kut­
nie. W ogóle rozwija się sprawa nasza jak naj­
lepiej. Wojsko moskiewskie zdemoralizowane nie 
dowierza wodzom swym, a nadto do najwyższego 
stopnia sparaliżowane.

Czy doczeka się Polska jakiejkolwiek pomo­
cy od innych mocarstw, niewiadomo, to tylko jest 
niezaprzeczonym pewnikiem, źe sympatje Polsce 
dotąd rzeczywistych usług nie uczyniły.

W Warszawie rząd moskiewski wprowa­
dził nową reformę. Dnia 27 b. m. znikli z ulic i 
miejsc publicznych policjanci narodowości polskiej, 
a natomiast postawiono sałdatów liniowych. Mo­
skwa doczekała się w Polsce, iż własna jej policja 
sprzeniewierzyła się , posyłając ze swego grona 
paręset dobrze ekwipowanyeh żołnierzy w szere­
gi polskie Resztę musiano odesłać do pułków. !

Sądownictwo wojenne w cytadeli, gdzie od 
tygodnia nie wolno nikomu odwidzać krewnych, 
a potrzeby dla nich składać tylko można u bram 
wchodowych, daje powód do rozmaitych strasznych 
pogłosek o egzekucjach, torturach, deportacjach 
itd. Młodego malarza Sochaczewskiego, który od 
roku prawie Biedzi już w cytadeli, miauo teraz 
powv sić. Szwarc, uwięziony w grudniu r. z. przy 
odkryciu drukarni Ruchu na ulicy W idok, ja k  
słychać, został od śmierci uratowany interwencją 
konzula francuzkiego, który zna jego matkę i 
uważał go za obywatela francuzkiego, bo zosta­
jącego w Warszawie za paszportem francuzkim. 
Karę śmierci mieli moskale zmienić na 12 lat ką- 
torżni w Sybirze.

Niepodobna skreślić położenia przykrego, w 
jakiem znajdują się teraz urzędnicy moskiewscy 
w Polsce. Stoją oni pod naciskiem dwóch rzą­
dów, z których każdy wydaje rozkazy bezwa­
runkowe, i za niewykonanie ich grozi najsurow- 
szemi karami. D. 17 b. m. nadeszło do wszystkich 
burmistrzów i wójtów następujące rozporządze­
nie :

„Naczelnik (narodowy) powiatu N. N. zawia- 
' damia prezydentów ipiast, burmistrzów i wójtów,



iż zakazano im zdawać rządowi moskiewskie­
mu jakiekolwiek raporta o rnebach, liczbie i przed­
sięwzięciach wojsk narodowych; inaczej uważani 
będą^za zdrajców k ra ju , i jako tacy podpadną 
bezzwłocznej i bezwarunkowej karze śmierci.”

Jeden z burmistrzów wystosował do komisji 
spraw wewnętrznych przedstawienie w tej mate- 
rji, załączając rozkaz Rządu narodowego, w ska­
zując na sumienność, z jak ą  tenże wypełnia swe 
przyrzeczenia, i prosząc o opiekę, (!) j®źli n a  da­
lej fungować w  służbie m o s k ie w s k ib j .  Dyrektor 
komisji spraw wewnętrznych miasto opieki żąda­
nej przypomniał burmistrzowi rezolucję z dnia 20. 
maja b. r. do 1. 36008, ie  w razie zaniedbania 
swych obowiązków zostauie oddany pod sąd wo­
jenny i rozstrzelany! Przed kilkoma uniami wy­
słał też Konstanty instrukcję do wszystkich urzę­
dników w tej materji. Z dąjt się, że stanowcza na 
deszła chwila, w której rozstrzygnie się przewa 
ga jednej lnb drugiej władzy. A rozstrzyguięcie 
nastąpi niewątpliwie _ na „.stronę Rządft r naro­
dowego.

W miejsce Zygmunta Wielopolskiego zrobio­
no prezydentem Warszawy Augustynowicza, czy- 
nownika osławionego przećajnością jeszcze od 
czasów Paskiewicza i Mnchanowa.

Na Litwie, Żmudzi i Białorusi rozguspodaro- 
wał się Mara wiew (wiszatel), z instrukcją o stra­
żach chłopskich w dłoni. Każaa gmina musi n- 
trzymywać 1 oficera na czele 5 kozaków i 10 
strzelców moskiewskich, jako władzę miejscową 
policyjno-wojskową. Oficer jest naczelnikiem wo­
jennym gminy, i ma pono prawo życia lub śmier­
ci. Do pomocy przybiera sobie 10 chłopów na 
mężów zaufania, siada na podwody dostarczane 
na zawołanie, i jeździ po lasach i dworach szu­
kać powstańców, zdaje raporta czy co znajdzie 
czy nie, i pobiera po 50 r. s. remuneraeji mie­
sięcznej. Szef zas powiatowy po 100 r. s.; m ę­
żowie zaufania, zapewne łotry pierwszego rzędu, 
po 25 kopiejek dziennie żołdu. Kozacy nakoniec 
i strzelcy po 5 kopiejek dodatku żołdowego. Py­
tanie tylko, zkąd Moskwa nabierze oficerów, ko­
zaków i strzelców na kilkadziesiąt tysięcy gmin. 
Kapitan sztabowy Timofejew, który podszedł Nar 
bnta zdradą, został fligeładjutantem carskim. Gu­
bernatorem Grodna mianowano hr. Bobryóskiego

O zwycięztwaeh moskiewbkich na polu bi­
twy czytam y, w Dzienniku Powszechnym jak 
zawsze jenialne biuletyny. Pobito i rozprószono 
dwukrotnie 1500 Polaków pod Lubartowem, dalej 
nad Bugiem, poniżej Brześcia litewskiego także 
spory oddział polski, i to definitywnie, nakoniec 
pod Moskalówką na Ukrainie. Wszędzie zabito 
Polakom okrągło po 100 ludzi, odebrano wszę­
dzie proch, ołów i korespondencję, a to bardzo 
tanim kosztem, bo tylko za cenę jednego zabite­
go kozaka.

Wiadoma czytelnikom bistorja o procesie, wy­
toczonym przez Prusaków hr. Działyóskiemu i 
kilkudziesięciu innym obywatelom Poznańskiego 
o zdradę stanu, jakoby popełnioną przeciwko Pru­
som. Rząd pruski wszystkiemi dziennikami urzę 
dowemi i półaizędowemi posiłkując się w tej spra­
wie, kazał im zamieszczać obszerne wywody, że 
obywatele .c i rzeczywiście dopuścili się zdrady 
Stann względem Prus. Dzienniki niezawisłe ile 
możności starały się i starają dowieść złej wiary 
rządu w tem  podejrzywaniu obywateli poznańskich
0 spisek, którego poszlaki mają niby znajdować 
niejaką podstawę w papierach, zabranych przy re­
wizji n hr. Działyńskiego. Między innerni wystą 
pił także p. Łyskowski, obywatel z Miliszewa w 
powiecie g r o d n i e k i m ,  w obronie swych kolegów, 
upraszając demokratyczną Yolkszeitnng o zamie­
szczenie w swych kolumnach następującej de- 
kisirsK? ji ■

„Kreisblatt wychodzący w Brodnicy zawiera 
w nr. 20 z dQ>a 15- maja korespondencję pod 
n a p i s e m :  „Spisek w Poznań»kiena“, nie podając 
antora i źródła.

Korespondencja ta donosi widocznie podług 
informacyj urzędowych że Polacy w w. ks. Po- 
znańBkiem konspirowali przeciwko państwu pru­
skiemu, i źe . . ma. w r§ku cały wą­
tek tej konspiracji. W interesie prawdy i ku za- 
spokojeniu tutejszej* ludności, korespondencji tej 
bezimiennej i zagadkowej zarzucam fałsz, na co daję 
własny podpis. Do takiej deklaracji uprawnia mię 
po pierwsze zdrowy rozum ludzki, powtóre moje

ks* Poznanskiem liczne stosunki przyjaźni
1 pokrewieństwa, nakoniec zaufanie, jak ie  posia­
dam n moich ziomków, i z powodu którego kon­
spiracje powyższego rodzaju me byłyby dla runie 
tajemnicą. Że dostano w ręce organizację, m ają­
cą na celu dostarczenie broni i innych przyborów 
dla powstania w Polsce, o czem zresztą nie by­
ło tajno nikomu, i co leżało w naturze rzeczy, to 
prawda. Lecz wszystko, czego się domyślają i co 
zarzucają nad to , jest po prostu fałszem. Tak 
ja , jak i autor owej korespondencji uprzedzamy 
śledztwo sądowe. Publiczności należy pozostawić 
osądzenie, kto z nas ma prawdę po sobie. Jeżeli 
wszakże bezroznmem jest, przed śledztwem sądo 
wem i przed wydaniem wyroku ogłaszać dekla­
rację tak kategoryczną, to nie moja w tern wina. 
Fałsz zawarty w owej korespondencji prowoko­
wał mię do *-^a ’ ^  nj e.P°dobna mi było milczeć 
wobec najwewnętrzniejszego mego przekonania. 
Nakoniec jeżeli korespondencja owa upatruje do­
wód prawdziwości swy ł tw ijrdzeń w tem, że 
czynni w organizacji rzeczonej j,osłowie Działyń- 
Bki i Guttry zbiegli, to odpowiadam na to, że pa­
nowie ei nie zbiegli przed śledztwem sądowem, 
lecz przed uwięzieniem, rozumując wcale natn- 
rałnie, że aż do rozstrzygnięcia sądowego spoży­
tkują czas daleko lepiej na Stopie wolnej niżeli 
w więzienia.

Dnia 18. maja 1863/

K r o n i k a .

Pp. S tanisław  D zierżyńsk i z A jaccio , B enekyk t Mg- 
z ik  z R adom ia i P io tr Łucki z W arszaw y , z ran  odnie- 
8ionych na placu boju szczęśliw ie w yleczeni, nadesłali nam 
* T arnow a p ism o, w k tórem  w najczulszych w yrazach  
w sw ojem  i sw oich tow arzy szy  im ieniu sk ła d a ją  pod z ię ­

ko w an ie  gm inie tam tejszej i fizykow i obw odow em u p. 
doktorow i P rz ik ril za ludzkie p rzy jęcie  i odpow iednie u- 
m ieszczenie, p p .Jek a rzo m  operatorow i p rof. G ilew skiem u, 
dr. M etzgerow i i innym  lekarzom  m iejscow ym  , jak o  też 
p. dr. K ra łczyńsk iem u  i k ilku  jego  kolegom  z K rak o w a 
za pom oc le k a r s k ą , nareszcie zacnym  paniom  i p o jed y ń . 
czym  obyw atelom  m iasta T arnow a, a p rzed ew szy stk iem  
bratu  C zechow i, kandydatow i m edycyny , p . K aro low i 
Tysow skiem u za tro sk liw y  pam ięć i pełne pośw ięcenia 
p ielęgnow anie .

Tarnopol dnia 30. maja.
Musicie w iedzieć, iż n ie ty lk o  cała p rzestrzeń  n a d g ra ­

niczna naszego obw oau , a le  i sam e m iasto ta k  je s t  w o j­
skiem  obsadzone, ż e  zaledw o m ysz bez jeg o  w iedzy  przez 
ten  k o rdon  p rzek raść  by  się  mogła,

Dnia 28. b. m, jechał w łaściciel dóbr p . H . K . w in ­
te resie  do  T ., a  zdybaw szy . się  w drodze z są s ia ­
dem, tak że  do T  d ążący m , I p rzesiad ł się na jego  
bryczkę. W oźnica z p różną  b ry czk ą  jech ał najspokojniej 
naprzód, g d j  w tem  w yskakuje  z jak ie jś  chałupy  czy 
karczm y żołn ierz z p u łk u  Nassaii z nasrożonym  b agne­
tem  i stan ąw szy  p rzed  końm i k rz y k n ą ł na całe g a r d ło - 
h a lt l  Młode n iespokojne konie, n iep rzyzw yczajone  do 
a tak u  na bag n ety , sp ło szy ły  s i ę , p o k a leczy ły  woźnicę i 
siebie i nadw eręży ły  wózek, — o zadośćuczynieniu m owy 
n ie było. W  ten  sam  dzień  jech ał ad w okat tu te jszy  p. 
Z. od m atki swojej żony m ieszkające j w R  do sąsiada
0 m iedzę. Na drodze  zd y b ał 1 go c. k . m ajor pułku 
N assau p. S t . , w ym inął go , lecz po chw ilce w ysłał 2 
huzarów  p ęd em , k tó rzy  go  w s trz y m a li, a sam  p. m ajor 
dopędziw szy  pana Z. i w y badaw szy  go z k ą a ?  d o k ą d ?
1 po co je d z ie ?  ośw iadczył, że ty lk o  pod e sk o rtą  żołnie­
rzy  dalej jech ać  mu pozw oli. P o  dość długich rozum o­
waniach pan Z. nie życząc sob ie  jechać ja k  zbrodzień  
pod dozorem , i p rzy  herbac ie  u sąsiada mieć za plecam i 
nieproszonych opiekunów , w idzia ł sig zm uszonym  w ró­
cić do  dom u. M łody pan T . jadąc  z T . do St. na  swój 
ślub, by ł zatrzy m an y  na d ro d ze  p rzez  w o jsk o . Rów nie 
i ksiądz m ający spełn ić  te n  obrzęd, b y ł zatrzym anym  i b a ­
danym , Na d ro d ze  do P o d w o ło czy sk  pó ł mili_<Ml T arn o ­
pola  sto i od ty g o d n ia  oddzia ł p iecho ty .

Do ty ch  scen należy  jeszcze dodać rew izje po dom ach, 
pa tro low anie  po polach i lasach, aresz tow ania  p o d ró ż n y ch , 
op a trzonych  naw et paszportam i, łapanie T iirrów , sz u k a - , 
nie za W ysockim  jen erałem  i t. d. Dnia w czorajszego 
przyw ieziono tu  30 k ilua  sz tu k  broni, po w iększej części 
m yśliw skiej, 30 sio d e ł, tro sz k a  ubiorów  i am unicji, znale­
zionej w lasach  g i^y m ało w sk ich . — Żydzi nasi w ylęgli 
hurm ą na p lac  naszego grodu  i tran sp o rt ów p rzy w ita li 
g lośnem i w iw aty .

N akoniec wspom inam , że u nas w szystko  w y g iąd a  
wojennie i żołnierzom  kazano w yostrzyć pałasze. ?’•

O s t a t n i a  p o c z t a .

Z Zabranych ziem z jednej strony dochodzą 
nas wiadomości o wzrastającej sile -powstania, z 
drugiej strony bliższe szczegóły o rabunkach i 
mordach, jakich w pierwszych chwilach powsta­
nia dopuszczała się podburzona tłuszcza pod na­
czelnictwem czynowników moskiewskich, to na 
spieszących do obozów ochotnikach, to na Bpo- 
kojnie w domu siedzących. Są to wprawdzie tyl­
ko pojedyńcze przykłady, zawsze jednak świad­
czą o piekielnych machinacjach ratującej się naj- 
niegodziwszemi środkami Moskwy.' Ale jeszcze 
więcej przykładów przytoczyćby można o naj- 
przychylniejszem przyjmowaniu powstańców przez 
włościan. Naoczni świadkowie nam opowiadają, 
iż oddziały Różyckiego wszędzie były przez wło­
ścian najserdeczniej przyjmowane. Włościanie zno­
sili im wszystką żywność najlepszą, jaką  posia­
dali, i to dobrowolnie, nie wezwani nawet, a sy­
nów oddawali sami w szeregi powstańcze. Wy­
mieniają nam wsie, w których włościanie pouwal- 
nlali przyaresztowanych pojedyńczo powstańców, 
i sami zaprowadzili ich do ukrytych obozów po­
wstańczych.

Z tego co nam pisze korespondent z Husia- 
tyna, zdawałoby się iż tu nie część oddziała z 
pod Sławuty przekroczyła granicę pod Pałczyó 
cami, lecz część oddziału Kraińskiego, organizu­
jącego się pod Antoninami. Zgadzałoby się to z 
podaniem korespondenta A z pod Brodów, który 
nam donosił, że oddział sławueki podzielił się na 
kilka mniejszych bufców i udał się w głąb k ra ­
ju a nie ku granicy. Domysł nasz jest tem pra­
wdopodobniejszy, iż Antoniny leżą na wysokości 
Pałczyniec i zaledwie o kilka mil odległe od gra­
nicy, podczas gdy do Mmkowiec jest przeszło 20 
mil. Zdaje się, iż Ciechoński dla tego oddał do­
wództwo Kraińskiemu, iż sam objął dowództwo 
pod Sławntą. Oddział ten przekroczył granicę z 
powodu zupełnego braku amunicji. Ani piechota 
ani jeźdźcy nie mieli już jednego naboju.

Wedle Gazety Lwowskiej przytrzymano z te 
go oddziału do dnia 31 maja w Tarnopulskiem 
282 ludzi, 227 koni, 49 karabinów, 130 lanc, 6 
pistoletów, 35 szabel, i 5 bagnetów. Oddziałem 
tym mieli dowodzić Włodzimierz Świętosławski 
i Antoni Niedżwiedzki, obadwąj obywntele 
z Wołynia. Drugi telegram Gazety Lwowskiej 
z tej samej daty słyszy o parciu przez moskali 
ku granicy galicyjskiej oddziałów polskich w o- 
kolicy Satanowa (tuż przy granicy tarnopolskiej 
powyżej Hnsiatyna), co jednak musi polegać na 
mylnej tylko pogłosce, gdyż korespondent nasz 
hnsiatyński, pisząey pod tą samą datą, wiedział­
by zapewneo tem juz buzej.

Jeden z biuletynów Dz. Fowszechiiogo o ope­
racjach na Ukrainie, wspomins. między innemi, że 
wysłane w powiat bałcki kolumny uie zastały 
tamże powstańców, Dowód to że byli, Bałta le­
ży niedaleko Odessy na samej granicy Podola 
z tak zwaną Nową Rosją. Na Marsylję przesła­
ny telegram ze Stambułu donosi pod d. 21 ma­
j a ,  że powstańcy pomknęli na 30 mil od Odessy, 
i do niewoli zabrali 300 moskali. Także wielu 
oficerów moskiewskich miało przejść w ich sze­
regi.

Do Kotońskiej Gazety piszą od f r a n c u z k ie j  
granicy 29. maja, iż Austrja przyjęła ostatecznie 
program Francji i Anglji w sprawie polskiej i 
podpisała nawet żądanie zawieszenia broni 
Postanowienie to gabinetu wiedeńskiego wywoła­
ło radośną senzację w Paryżu i Londynie. Z tym 
krokiem Anstrji ma być w związku powołanie hr.

Mensdorfa i p. Merkla do W iednia, gdzie nowe | aucua puw«ucgi> 
instrukcje co do zachowania się władz w Galicji 
otrzymać mają. To samo donoszą do Gazety K U 
i z Wiednia.

Wczoraj otrzymaliśmy następujący telegram 
z W iednia: „L’ Opinion franenżka z dnia 31. z. 
m. pisząc o położeniu dyplomatycznem sprawy 
polskiej, powiada, że mocarstwa tak  mało mają 
nadziei, by kongres mógł przyjść do skutku, iż 
w Londynie i Paryżu oficerowie od sztabu iinży- 
nierji zajmują się wypracowaniem planu operacyj­
nego Zamyślają podobno zająć najprzód Finlan- 
dję, by wygrawszy bitwę wziąć wstępnym bojem 
P etersburg / - 1 1

' Nie umieszczamy tego azis za telegram w ła­
sny, gdyż przyniosą go zapewne dzisiejsze dzien­
niki wiedeńskie. Natomiast drugi telegram, otrzy 
many wczoraj z Petersburga 31. maja opiewa:
— Journal de St. P e te r sb o u r g  d z is ie j ­
szy , od pow iad ając  na zarzuty  dzienników  
P atr ie  i Morning P o st .  : ja k o b y  M oskw a  
w y w o ła n iem  rzezi w  kraju p o lsk im  c h c ia ­
ła  stłum ić  p ow stan ie  i pozbyć  s ię  k lasy  
o św ieco n e j  — o ś w ia d c z a , iż d o n ie s ie n ia  
P o la k ó w  o tych o k ru c ień stw a ch  m o s k ie ­
w sk ich  są  z m y ś lo n e , i przytacza fakta,  
ja k  m ów i, praw dziw e . Patrie i Morningpost 
nie będą potrzebowały kłopotać się o dowody 
dla twierdzeń swych Rzezie razkolników inflanc­
kich na Ukrainie pod M irówką, Sołowijówką, 
koło Bohnsiawia, w Skwirskiem, w Koszowatej na 
Wołyniu kolo Sławnty, v Miropolu (zamordowa­
nie ks? Siemaszki), mordowanie rannych na polu 
bitwy w niezliczonych miejscach itp. okrucieństwa 
piętunją kłamcą bezczelnym Journal de St. Pe

^pM iropoiu zginął męczeńską śmiercią ks.
Siemaszko, brat starszy osławionego aposta ty , 
biskupa Siemaszka Byłto starzec, do 80 lat li­
czący. Gdy żadnym sposobem nie chciał przejść 
na szyzmę, Moskwa go porwała i wywiozła na 
Sybir. Tam starzec jnż przebył lat blisko 20. Co 
roku go pytano urzędownie, czy przejdzie na 
szyzmę, i że wtedy będzie nominowany biskupem.
Świątobliwy, kapłan zawsze odpowiadał iż nie.
W końcu pozwolono ipu wrócić do kraju i kaza­
no osiąść w Miropolu. Teraz tłuszcza kantoni- 
stów, kozaków i włościan pod przewodnictwem 
sprawnika i popa wywlekła starca i chciała go 
groźbami śmierci zmusić do przejścia na szyzmę.
A gdy o&parl stanowczo, że nigdy tego nie uczy­
ni, wykopano dół i zwolna żywego przesypywa­
no, chcąc wymódz ns. nim apostazję. Świątobli­
wy kapłan do ostatniego tchu wytrwał odpo­
wiadając zawsz6, iż ani Polski, ani Rzymu się 
nie wyrzeknie. „Zhynnja, ałe Polszczą b u d e / po­
wtarzał katom swyn ciągle. W kilka minut po 
całkowitem przysypanie rzucili się włościanie 
przerażeni i odkopali męczennina. ale już nie 
przyszedł do życia.

Ostsec Ztg. donosi podług listów prywatnych, 
że tak zwane ministerstwo „dla spraw polskich” 
w Petersburgu, na którego czele stał Tymowski, 
a obecnie stoi Ł ęski, ma być zwinięte i prze­
niesione do Warszawy, gdzie Moskwa zamierza 
urządzić ministerjum całkiem osobne, narodowe 
polskiej Sprawy niedokończone m ają być tym­
czasem oddane senatowi petersimrskiemu do za­
łatwienia. Wszystko to jednak dopiero są projek- 
ta. — Powtarzamy tę wiadomość na dow ód, że 
Moskwa chce widocznie przyzwolić Polakom wię­
cej , i niżeli proponuje to Austrja w wiadomych 
6 punktach, gdzie wymiar autonomii dla Polski 
pod berłem moskiewskemi ma się stosować do dyplo­
mu i patentn austrjackiego.

Najświeższe doniesienia z Finłandji sięgają 
po dzień 17 maja Fizjonomia kraju  przybiera 
tam barwę wojenną coraz więcej. Moskwa wzmo­
cni?.8 nałogi po m iastach, fortyfikuje Sweaborg 
i W yborg, a nadto ma wybrać 10.000 rekru­
tów finlandzkich , czego się kraj obawia i co przy­
czyniło się do wzburzenia umysłów. Tu i owdzie 
przyszło już do starć krwawych między wojskiem 
moskiewskiem a wieśniakami tamtejszymi. Koło wy- 
8Py Aland przy zatoce Fińskiej widziano trzy 
jjrygi z ochotnikami jakiem iś, płynące bez ban­
der i bez przewodnictw*, pilotów, które następnie 
lądowały na wybrzeżach finlandzkich. W zato­
ce Fińskiej widziano angielskie okręta wojenne.

Na Kaukazie powstanie nietylko trw a , ale i 
bije moskali. Gubernatoi tamtejszy w. ks. Mi­
cha! dwa razy tak został strzepany, iż z wielką 
biedą zdołał się wymknąć opasającym jego eskor­
tę Czerkięsom

Ze Sztokholmu donoszą, iż Aleksander Her- 
een wydał odezwę pod nap. .Naprzód Moskwo!”
. rozrzucił takową w 600.000 egzemplarzach po 
prowincjach nadbałtyckich Moskwie podległych.
Spodziewa się on wraz z Bakuninem niechybnego 
tam powstania, do czego z Petersburga wyjdzie 
hasło , 1 —( w co my jednak nie wierzymy 
bardzo. ' 

ci Jenerał Turr bawi w Bukareszcie i ma sfe 
ztamtąd udać do Odesy. Oficerowie włoscy i 
węgierscy (zostający w służbie włoskiej) przyby­
wają do księstw l^addunajskich.

Brody 1. czerwca.
A Czytam w nr. 90, waszego dziennika 

różnorodue doniesienia o potyczce pod Slawutą. 
Przekonacie się później że wszelkie inne donie­
sienia w tej mierze okażą się fałszywemi. Moje 
bowiem pochodą z źródła dobrego,, i od osoby, 
która mieszka w Sławucie. Niepodobna więc, 
aby fałszywe robiła doniesienia.

Z źródła pewnego dowiaduję się, że w po­
wiecie owruckim jest najmniej 10 000 powstańców. 
Znam mieszkańców tego powiatu i jego położe­
nie, i bardzo wierzę, że taka siła powstańców tam 
uformować się mogła. Są to kurpie Polesia wo­
łyńskiego, bitni, sprytni i niesłychanie dobrzy 
strzelcy, a przytem zawsze dnch polski tamże n- 
trzymywał się w całem słowa tego znaczeniu.

Czynowmki moskiewscy udawali się tam z 
strachem bożym, i nigdy nie byli w stanie 
zupełnie wykonywać swej władzy urzędo­
wej. Jeśli byli tolerantami, wyrozumiałymi dla

— - o  ~ *  p a u u j j j t c g u ,  u y n  lu z c iu -
wani, pasieni i pojeni przez obywateli po uszy, 
inaczej obito ich potężnie przy pierwszej okazji, 
co powodowało maltretowanych do starań o prze­
niesienie.

DruCKi Sokoliński za karę daw ał tam swo­
ich czynowników, a nazywał powiat owrucki Sy- 
berją południowe rosyjską. Z tem wszystkiem 
jeśli taki czynownik cokolwiek miał serca, rozmi- 
łowywał się w kordjalności Owrnczan i niechętnie 
ztamtąd wychodził. W  tym stosunku więc powsta­
nie łatwo mogło tam przybrać doniesione prze • 
zemnie powyżej rozmiary.

W nr. 90 waszego dziennika wspomnieliście 
o usposobienia papieża dla sprawy polskiej.

Jestem w obawie, ażali nie zawiodą na« na­
dzieje na dobre usposobienie papieża, rrzejeż- 
dżający przed kilkunastoma dniami Polak z £a-

u u jca s,w. na audjencj, dli. wyjednania <nau uiu- 
gosławieństwa. Gdy po otrzymaniu błogosławień­
stwa dla swej osoby, upraszał o błogosławieństwo 
dla swego uciemiężonego, dziś z Moskwą walczą­
cego narodu, Ojciec święty miał odrzec: „Kocha­
łem wasz naród ja k  gdybym sam był Polakiem, 
ale odkąd w szeregacł waszych walczą garibald 
czyki i mazziniści, nie mogę wam błogosławić '' 
Z tych słów widać, co są doradcy O jct św. i jak  
mu fałszywe składają lap o rta , przedstawiając 
walkę w Rolsce jako socjalno-rewolncyjna. Po- 
winniby się więc znaleść rodacy, którzyoy byli 
w stanie osobiście oświecić Ojca św., iż Polacy 
ani m arzą o rewolucji socjalnej i biją się tylko 
o narodowe p raw a, a jeżli stronnicy ; cenionego 
zresztą i u nas Garibaldego wstępują w szeregi 
powstańców polskich, toć nie ma logicznej przy­
czyny, dla której by im nczestniewa w tej walce 
zaprzeczyć mogli powstańcy

Z  Hustatyna 31. maja.
(K) D. 27 b. m. oddział złożony z 2000 kon­

nicy, przeszedł przez Orzechowiec i ndał się do 
Antonin, w konstantynowskim powiecie. Załoga 
moskiewska stojąca na pograniczu od Tarnorudy 
do Wiśniowca wołyńskiego, pognała za tymże od­
działem — w tej więc przestrzeni granica odsło­
nięta znpełnie. : i

W Antoninach organizował się przedtem od­
dział, złożony z 900 piechoty i 250 jazdy pod do­
wództwem OiecLońskiego, który później z niewy­
jaśnionych dotąd powoaów zdał dowództwo Kra- 
ińskiemn. ,

Oddział ten, organizujący się nie w lesie ale 
w otwarten? pola, gdy się posunął pod S ław ntę,.  
napadnięty został przez przeważające siły mo­
skiewskie z 2 działami. Straty nieznaczne, do- 
wódzcy Kraińskiemn przestrzelono nogę, reszta 
rozprószyła się w kilku oddziałach, i dziś łączy 
się już zapewne z oddziałem weszłym świeżo do 
Antonin.

D. 22 b. m. oddział z 130 konnicy pod dowódz­
twem Platona Krzyżanowskiego nderzył pod Ber­
dyczowem na 3 roty piechoty i 2 szwadrony ka- 
walerji Kawalerja moskiewska pierzchła przed lan­
cami naszej konnicy. Aby zaś nie ponieść strat 
wielkich od karabinowego ognia piechoty, oddział 
cofnął się, straciwszy 4 zabitych a 4 rannych

Na Podolu wybiera Moskwa 6 z 1000 dia 
utworzenia wiejskiej milicji, której porucza pilno­
wanie dworów i dworskich. Ktoby wyjeżdżał z 
dworn konno, a szczególniej w nocy, odebrać k a­
zano konia, jeźdźca związać i do najbliższej wła­
dzy odstawić — gdyby się opierał, wolno zabić. 
Koń i cokolwiekbądź mu się odbierze, zostaje 
własnością odbierającego, prócz tego czeka go 
nagroda pieniężna od rządu. Milicja ta ma tak ­
że służyć do otoczenia lasów smotryckicb. wi- 
śniowieckich i kupińskich, aby przeszkodzić zbie­
ranin się w nich powstańców. Lasy te zajmu­
ją  nieprzerwauą przestrzeń kilku tysięcy morgów.

Pana Małeckiego z Zajączek, milę od Sata­
nowa, uwięziono i odstawiono do Płoskirowa ja ­
ko przyszłego dowódzcę mającego wybuchnąć 
na Podolu powstania.

Na Podolu wszystkiego wojska jes t 8000, z 
tych w Kamieńcu 2500, w Hnsiatynie, Satano- 
wie, Iwachowcacb, Czemerowcach i Smotryczn 
po jednej rocie, w Tarnorudzie i Lanekoronin po 
2 roty. Objeżczyków na całą graniczną prze­
strzeń od Satanowa aż do Isakowiec 200. Koza­
ków jest na całe Podole tylko w Kamieńca sto- 
kilkadziegiąt.

Jak i rozkład wojsr "w dalszych stronach , 
wywiedzieć się nie mogłem.

Gazeta Lwowska podała telegram , ' jakoby 
29 b. m Różycki w 300 koni przeszedł granicę 
koło Pałczyniec w Zbarazkiem — to fałsz. Ró­
życki czynny dotąd wcale w innej stronie — do 
Pałczyniec schronił się inny jakiś oddział, o któ­
rym niema dotąd blisszych szczegółów; to jiew na 
tylko że to nie Różycki. r --------- ^

Telegramy Gazety Narodowej.

K r a k ó w  2 .  czerwca 1 2 , g o d z i ­

n a  w  p o ł u d n i e .  P o w s t a n i e  w  K r a -  

f e o w s k i c n )  w o j e w ó d z t w i e  z n o w u  
s i l n i e j  s i ę  o b j a w i a .  B y ł o  j u ż  k i l ­
k a  p o t y c z e k .  O k s i ń s k i  p o d  J a n o ­

w e m  (miasteczko1 w Krakowskiem nieda­
leko od O lsz ty n a  i Żarek) d u i a  2 8  m a ­
j a  z n i ó s ł  j e d n ą  r o t ę  p i e c h o t y .
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przemysł 
i handel

— K om panja om nibusów w L ondyn ie  za- 
zatru d n ia  6000 koni. Po łow a z te j liczby o- 
irzy m y w ała  na  sz tukę  dziennie  ca łeg o  o w s i 
17‘/t funta sl siana 11*/* fun ta. . D ru g a  po ło­
wa zaś koni żyw iona będąc w edle  m etody 
W ed lak a , o trzym yw ała  dziennie na sztukę 
pogniecionegc ow sa 14’/ j  fun ta  porzniętego 
siana -6‘/, fun ta , a  p o rzn ię te j słom y 2 ' / ,  
iun ta . Różnica pom iędzy  obydw om a sposo ­
bam i żyw ien ia  koni, wy pau ła  na stronę  no ­
wej m etody . O szczędność pozyskana p rzez 
to , po  o d trącen iu  za robotę gniecenia 
ow sa i fzn ięeia  sieczką w ykosiła  d jien n ie  
60J złr.

— Księgosu.jz usta ł zupełnie w Czechach, 
poniew aż w e w szystk ich  m iejscach gdzie ta 
zaraza  poprzednio  is tn ia ła , nie objaw iła  się 
juz  w ięcej, ,lubo dni 2 1  w yznaczonych na 
kw arantannę już  przem inęło

—  Z W iedn ia  p iszą , że w najnow szych 
czasach  speku lanci rz u e J i się na kupno lnu , 
k tó ry  w ielce je s t  poszukiw any. B rak  baw eł­
ny je s t  pow odem  tego  poszukiw ania.

— Na ta rg ach  obw oau ko łom yjsk iego  
p ła lą  m ierzyeę pszenicy 3 z h . 10 k r ., ży to
1 z łr. 60 k r ., jęczm ień  1 złr, 3 0 kr,, h reczka
2 złr. 5 k r. k u k u ru d za  1 z łr  50 kr,', owies 
1 yłr 35 k r ., k a rto fle  30 k r ,

---------------------------

P rzy jech a li dn ia  3 0  i 31  aia (a._

P P . Sm olaki A. z W asznow iec, nr, Sie 
. rakow sk i A. z P o lsk i, hr. D zieduszycki 0 z 
P o do la , G erlicz Z z Lublina, W en tzl K. z  
K rakow a, R oszkow ski A. z B rykonia, K o r­
w in L. z W iednia, Św iderski A. z K ijow a, 
K ę d r /c z  M z Podola, B ogdańsk i H. z R a­
dym na, Youriga Z, z Miękisza, br. B attag lia  
K . z G linian, P u ten  K, z Ols* >nki ' G rodU ń- 
sk i L . z S trw iążyka , K o ry tk o  E z P ia d y k , 
K otkow ski A . z H aw łow ic, R usso D . z Bes- 
sarab ji, C ortazzi E. z Ja ss , D ylew ski M. z 
Rolowa; P io tio w sk i M. z W o ły n ia , hr. S ta ­
rzy ń sk i B- z z D erew ni, Jag n u szk iew icz  S. 
z W arszaw y, M arczyński K . z P udhajec , 
Szczepański K. zC za jk o w ic , C zarn rm sk i W 
z Podo la , P la tn e r F . z Szm ankow iec, Fili- 
puw ski B. z C hłopczyc, B ocheński W . z Mi­
chałow ic.

W yjechali dnia 3 0  i 31 m ąja.
B P. K oszuw ski S, do  K row icy , br. 

B runicki J .  do P o d horzec, P lucińsk i F , do 
Ulejna, L ity ń sk i W do L itw inow a, M unter 
f l. do W aniuw a, M alczew ski A. do P leśn ian , 
S traszk iew icz T . do L uszow iec, A ugustow ­
sk i A . do Czerniow iec, Bal F  do T ulig łów , 
Żurakow ski A . do H orbacza, Zakaszew ski 
C. do W odow a, N iezabitow ski L . do  M ari 
eubadu , O rłow ski 0  do Połow iec, R adzie- 
jew sk i E . do W iednia, C ichoński J .  ao  W ie­
dn ia, D em buw ski Z. do R okietn icy , h r, Kar- 
n icki T . do W ołczuch, b r. Czechowicz W . 
d o  P e re ro w a , K aliński E . na P o d o le , hr. 
K o z ieb rodzk i W . do P rzęcław ia, k s .G e d ro jc  
J .  do KraKoyj?, R ulikow ski S- do  Szycho 
w iec, K ędrycz M. do W iednia, C zajkow ski 
T . do B óbrki.

lw o w sk i,
z d n ia  69 . maja.

>u&at n o len aersk j . . . 
D ukat c e ju r s k i . . . .
M oskiew ski pó łunperyuł 
Moskii w k rubel sreb rn y  
P ru sk i ta la r  k n r. . . . „ 
Galie, lis ty  zbśt. w a.
Galio, lis ty  zast- m . k. 
B alicy j. obłig- indem . 5  
Pożycuka naród cwa- . I « 
A keyn ko lei żel. (jal - I

Daj«
w. a.

g l. 1 c t
5 2 1
5 23
9 4
1 73
1 64

76 23
80 01
73 88
80 33

185 —

iZądaJ) 
w, a, 

gl- Ict.

74 60 
81108 

188(50

Kurs w ie d e ń sk i ,
z dn ia  29 m ają,

O blig długu pańi *- 5 '/ ,  za 100g l. m- k. 
P -zyc na r. 1854 5•/, za 100 gl. m. V  
A b c y : Lanku n a rodow ego  za 10C0 g l. 
Ih c y e  T o T arzystw a k red y t. n» 200 g l.  

L o n d y n  10 funtów  sterlingów  . . .
D u k a ty  cesarsk ie  s z t u k a .....................
Ś rebrc za  10 0  zł. w. a u s tr ....................

W . ( a.
g l. 'e t.

75
80

793
193
110

5
110

85

U i ł i f t d o m i ^ n i a ,

i I
Lekarz homeopata " |

| WDj Maurycy Friedmasn |
w  R o h a t y n i e  |I j#'

w y le c z y i  m n ie  w  s ty c z n iu  b. r. z  z a -  S  
o t le n ia  p ln c ,  p o te m  w  k i lk a  ty g o d n i  §  
je d n o r o c z n e g o  s y n a  m o je g o  z z a  ■ 
p a b n i a  m ó z g u , t e r a z  z a ś  ż o n ę  je 
m o ją  z b a r d z o  n ie b e z  p ie c z E e j  fe - 1  
b ry .  T r a f n o ś ć  d ia g n o z y  i t r o s k l i  ® 
w u ś ć , z  j a k ą  w e  w s z y s tk ic h  tr z e c j j  ® 
w y p a d k a c h  p r z e p r o w a d z i ł  k u r a -  g  
c j ę  s w o j ą , n ie m n ie j  n a j l e p s z y  1  
s k d t ę k  t ę i ^ e  —  u w a ż a m  z a  s z c z e -  g  
ś l i w y  p o w ó d ,  p u b lic z n e m  u z n a -  g  
n i t m  p o d n ie ś ć  z a s łu g ę  i e g u ,  i ® 
n a jc z u l s z ą  w y r a z ić  p . .d z ię k ę ,  w  |  
s k r o m n y  d o w ó d  t r w a ły c h  łu  i«- g  
m u  z o b o w ią z a ń .  2 8 7  1 —3 *. gj

Józef Konstanty Rybicki. §
I

W E K R O L O G

Dnią 24- maja 1363 r. zm a-ła  na W ołyn iu  w dobrach sw oich O s t r o z i e c k i c h  
TW. hrabina T E K L A  ze S t e e k i e h  LED U C H O W SK A , przeżyw szy  w Cjserstwera z d ro ­
wiu lat 36. U rodzeniem  sw em , życiem , cnotam i, sercem  i p rzykładem  ta  znakom ita 
dam a polska, zostaw iła  syna, có rk i i dorosłe w n u k i: śm ierć jej p ogrąży ła  w żalu nieu 
kojonym  familję, licznych p rzy jació ł, licznych jznajom ych a naw et nieznanych sobie, od  
w szystk ich  bowiem  pow szechnie była kochana, w ielbiona i pow ażana. N ajlepsza córka, 
żona, m atka, p rzy jació łka, sąsiad a  i pani, w szystk im  tym  trudnym  obow iązkom  przęz 
d ług i c iąg  dni sw oich niezachw ianie odpow iedzieć um iała. P e łn a  św .atła , ro zum u,uczuć  
i pobożności, by ła  ona oraz p raw dziw ą m atką  i o p iekunką  m nóstwa sług  biednych, 
wdów i s ie ró t, nad którem i dobrocią sw ą, hojnością i trosk liw ośc ią  zawsze czuw ała. 
D ługie je j życie by ło  pasm em  n ieprzerw anem  i każaodziennem  dobrych uczynków  : 
w spierała  ra d ą , w spółczuciem , fo rtu n ą  szła w pom oc cierp iącym  gdzie ich ty lk o  zna- 
leść m ogła. Słowem , w zorowe i ehrześciańskie życie te j pani, je j  cz^ny by ły  n a ś lad o  
wnictw em  C h ry s tu sa ; zaś znana je j bogobojność, będąc w ykonaniem  p raw id e ł ś. re lig ji 
naszej, p rzesz ła  w zasadach ja k o  najdroższa  spuścizna w liczną pozostałą  rodzinę. To 
też w śród ciężkich przeciw ności, nigdy nie zam ącona po g o d f jej życia i oblicza, w yż­
szość nad przygody ezerntwość zdrow ia, liczne po tom stw o w dwóch pokoleniach zgon 
jej op łaku jące , dosta tk i w ielkie i pam ięć chlubna, św iadczą o błogosław ieństw ie boskiem , 
na k tó re  sobie zasłużyła- — Z płaczem  k reśję  te  .słow a, pom nąc na zasługi 1 w ysokie 
p rzym io ty  tej dosto jnej P o l k i ! . . .  Uby ona b y ła  przylęiąoem  d la  w s z y s tk ic h '! . . .  Oby 
ją  wielu naśladow ać^chciało d la  szczęścia dpm ow ego i zaszczytu k r a j u ! . . .

P o tró jn ą  żaiobą: n ap .zóć  żało b ą  ogóln^ k i j o w ą ,  potem  żałobą w ypadków  kra jo  
wyclł, 0 nakoniec żałobą  serca  o k ry ta  dosto jna  Fain iijo  1 zgodziw szy się z w olą Ł u g a , 
pocieszaj się, żeś z pośród  siebie w ybra ła  tę  ozdobę pań, m atek i Po lek , tudzież, że 
w chwili łez i łkan ia  pow szechnego, maąz tam  — ju ż  dzisiaj w niebie — je d n ą  w spół- 
oredow niezkę w ięcej, k tó ra  Pana  Zastępów błagać bęazie za  to b ą  i A  krajem  naszym .
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■f. F i a l f t
fabrykant iapeluszy  we Lwowie,

zawiadamia niniejszem, iż oprócz zna­
nej w kraju fabryki kapeluszy filco­

wych zaprowadził oraz fabrykę

k a p e l u s z y  s ł o m k o w y c h
z florenckiej, szwajcarskiej i angiel 
skiej plemónki, Które podług najnow­
szych móu wyrabia, oraz wszelkie tego 
rod „aju obstalunki w przeciągu kilku 
godzin załatwić możo, — sprowadzając 
zaś elomki z pierwszej ręki, mogłem 
ceny tak zniżyć, że sprzedaję kapeln 
sze pojedyócze po takiej cenie jak  z 
Wiednii, lub z kądinad sprowadzone 
kosztują w tuzinie. Oprócz wyżwspo- 
mnionyeh kapeluszy posiadam wielki 

zapas kapeluszy

P a n a m a
z obraniem lab bez ubrania po nad­
zwyczaj tanich eenarh. niemniej przy' 
muję wszelkie gatunki kapeluszy do pra­
nia, ubierania i odnawiania.

Dziękując za dotychcza sowe zau­
fanie szanownej Publiczności tuszę iż 
i nadal, oraz i ze zwględu na podnie­
sienie przemysłu krajowego zechce 
mię swojemi względami najłaskawiej 
zaszczycić. 2 8 6  — 13,

W i e ś  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
od św. J a n a , w obwodzie Żółkiewskim 
pół mili od Bełza, obejmuje 260 mor 
gów ornego pola, 200 moi gó w pastwisk 
i 700 morgów łąk. Bliższą wiadomość 
powziąść można nstme lub za listami 
fraokowanemi w Korczminie ostatnia 
poczta Uhuów. 169 2 -  3

PECCOc h i ń s k i e j  r e m
1 praw dziw ej . 1

rosyjskiej karawanowej herbaty
na sk ładzie  u

Fryderyka Schubutha
we Lw ow ie, w rynku  pod 1. 164 i 165.

W  pakunkach pierw otnych  po 1  funcie 
w agi ro sy jsk ie j, rów nającym  się 23 łutom  
w iedeńsk im , w paczkach , po ćwierć, p ó ł i 
całym  funcie1

____________  252. 3 —3*

Ceny w walucie austr. 
H e r b a t a  c z a r n a .

N r. zł. k r.
1 C o n g o  p rzedn ia  w czerw onym  p a ­

p ierze . . • • 1  60
2 . S u u c b o n g  przednia  w brunatnym  

pap ierze  . . 2

H e r b a t a  z  k w i a t e m  p e c c o .
3 Średnio przednia  w jasno  zielonym

papierze . . . . 2  50
k w papierze  . 2 —.
5. b a id zo  p .zedu ia  w czarnym  pap ierze  4 —
6. najciem niejsza w  ciemno zielonym  

p ap ie rz  . 5 _

P r a w d z i w a  r o s y j s k a  h e r b a t a  
k a r a w a n o w a .

7. P rz e d n ia  w n ieb iesk im  papierze 
8- na jp rzedn ie jsza  w b rd y m  papierze

Zielona herbata.
1. G u m p o w d e r  p e rło w a  h erb ata  

p rzedn ia . . - *
2. G u m p o w d e r  perłow a h e rb a ta  

najprzedniejsza .
P roch  od  h e rb a ty  funt

n a  l o s y  t r i e s t e ń s k i e  p p  6  z t :
c iągnienie 1 czerw ca, w y grana  26250 złr. 

na  losy  budeńskie po 4 złr. c iągnienie 12 
eze'i w ea, w y grana  30.000 ż tr . _ 

ńa losy  E ste rh azeg o  po 8 z łr. c iągnienie 15 
czerw ca, w y g ran a  42.000 z ir .

We Lwowie dostać tych losów można 
u F ryderyka S c h u b u ta .

6 —  

8  —

4 -  
1 -

t 1
Józet Maliszewski fotograf z Gra­

ca w S ty r ji,: przedtem aesystsnt nad­
wornego fotografa cesa rza  A u s tr j i , 
óśe iela się poda.' do wiadomości w y  
sok ie j  s z la ch c ie  i w sz y s tk im  8-  
b y w a te lo m  iż na Majerowskiej uli­
cy nr. 671 '/ j  swoje Atelier w dnia 1. 
czerwca otwiera.

Zdejmuje obrazy tak kart wizy- 
towycb jako też i wielkie najnowsze 
popieisia, prawie w wielkości ży,ąee] 
osoby, oraz w sz y s tk ie  przedm ioty.

Zdejmuje z naiury pokoje, monu- 
menta plastyczne, jakoteż, olejne obra­
zy i staIo-n‘iedziano ryty każdej wiel­
kości. ' 1

Dla panów fotografów w krótkim 
czasie wszystkie cuemiualia, oraz pły­
ny fotogra czne sprzedawać będzie.

Dla pp. diletantów jakoteż i dla 
dam mających zamiłowanie w tej sztu­
ce, udzielać będę najnowszych wiado­
mości najgruntowniej 272 3 — 3

J ó z e f  M aliszew ski.

P I G U Ł K I  »  R O Ś L I N
183 ' . p .  C a u v i n ,  i o - o *

a p tek arza -ch em is ty , ucznia nz^nły  w yższe 
w P a ry ż u , p rzy  pla^u T ryum raln jflb ram y nr. 10

P IG U Ł K I te  pom agają  traw ieniu p o k a r­
m ów, sę foniczne i krew  czyszczące. Użycie 
eh ła tw e  % sku teczność niezaw odna, Są je ­
d ynym  środk iem  przeciw  n iestraw ności, z łym  
hum orom , ostrości k rw i, a  najlepszem  lek a r­
stw em  na pow rócenie do norm alnego sŁanu 
funkeyj żyw otnych . P rzy g o to w an e  w y łą ­
cznie /, roślinnych  substa i yj- w zm acniają 
k iszk i ‘ trzew a, czyszczą, nie u tru d za ją  żo‘- 
łą d k a  i nie o słab ia ją  żadnego  z organów  
c ia ła , użycie ich nia wymag® ani d y e ty , ani 
osobnego napoju i pod  ty m  w zględem  są  one 
jed n y m  z n a jd o g odaiejszycl i na,;skuteczniej- 
izycr. śio d k ó w  czyszczących  docąa znanych, 

i d la  teg o  w r 'ab o śc iaeh  g w ałtow nych , a 
zw łaszcza ch ro n ic z n y c h ,  zapalenie kiszek, 
zam ulenie żo łąd k a , astm a , m ocny ka ta r, li .  
szaje , m igren^, ból g ło w y , szkrofu ły , i t. d. 
pożądany  sp raw iają  sku tek .

W artość  PIG U Ł E K  p. Gauyin w dwueh 
słow ach da się s tre śc ić : p rzy w raca ją  i u trzy ­
m ują  zd r , ie.

Cer p.i le łk a  1  zł. 25 k r ., a z p rzesy łk a  
1  z łr . 5o  kr Są do n abycia  w ap tece  pod 
B arank iem  W oAdecha M oledziriskiego w K ra ­
kow ie , u  S taaisł: w a R ied la , w S im birze , u 
M ozowskiego w  W arszaw ie u C hrośeickie- 
go  i u Zygm un1:-! H , k e ra  we L w ow ie.

W  K l o d n i e  w i c l k i e m
obwodzie Żółkiewskim odbędzie się 

licytacja  kilkudizicsiąt k o n i ,  uje­
żdżonych, m łodzieży  i b ron iak ów  
w dniach 1 0 . ,  II- * c z e r w c a  
r. b., z pow idu oddania dwóch folwar­
ków skarbowi, — a temsamem zmniej­
szonej potrzeby inwentarza. Wszystkie 
te konie są własnego chowu, pochodze­
nia arabskiego i angielskiego, zd ro je  
i dobrze zbudowane. Gnęć licytować 
mający raczą sie zgłos do Papi Al- 
bertyny Walewskiej dzierżawczym K lo - 

dna w ie lk ieg o  za Knlikowem.
265

K anim iip  jednopiętrowa
o 13 p a k o ja e h ,  4  k u c h n ia c h , 
z o g ro d e m , b l is k o  m ia s r i je s t

  z  w o ln e j r e k i  d o  spc&edania
]n b  n a  m n ie j s z ą  d o  z a m ie n ia n ia .

W a r n n k i  u d z ie la  p . D u lę b a ,  n o ts r -  
j u s z  p r z y  p la c e  św . D u c h a  N r  4 3  m. 
i p  D y d a c k i  w  b ió rż e  p- a d w o k a t a  
C z a jk o w s k ie g o *  2 6 8  2  2 .

Księgarnia KAROLA WILDA w e  L w o w ie
zwraca awągę czytającej powszechność na sw oją od dawną p ż

zaszczytnie znaną ..

( c z y i  fe V I c>.

u f -  ̂ w wydanyo. roku 1861 zupełnie nowym Katalogu
Książek polskich^ wypożyczalnia wzbogaconą żostalg znowu kilkuset uowe- 
mi dziełami, a z dawniejszych w szy s tk iem i co do n iedaw na  b yty  zaka­
zane, a teraz pozwolono zostały. Ul

Są tam między innem. dz-eła Zygnunra n ra s m s < iie g o  1 ja ijnsza » ło -  
K a i  tT i i  Czajkowskiego W e rn y h o ra  Mochnackiego P o w s ta n i t  l ro k u
• 1 >,A ■ opisów i pamiętników z K am p an ii w ę g ie rsk ie j  w roku-1 8 4 8  
1 1 8 4 9  1 t. p. 1 -

i- ■*. ' ‘
—a t a l o g -  d a l e l  f r a n c n z k i c h  z u p e ł n i e  n o w y

mieści w sc ń t  do 8000 tomów uoborowych dzieł bistoryezuych i ^owiesei- 
mepomijająi n c ijao w szy ch  i n a jp o s z u k iw a ń s z y c h  dla wygody publiczności 
dodany zostat spis d z ie l I r a m a ty c z n y c b  i osobne zestawienie takieb , które 
m ło d y m  o so b o m  bez o b a w y  do czytania daiLniozoa., -  - —

'  , ć  
Zupełnie nowy k a ta lo g  a z ie ł  w  ję z y k u  m ę g jie c k in : jest pod pra8ą.

Ceny auunamentu zpstają .  nadat: doiiłś
l ńawvni^łH.

i. Abonament: pojedynczy t- j. 2 ’dc 4 tomów naraz
a/ od dzieł polsk icn  Hub niem ieckich miesięcznie 1 złr półrocznie z 

góry 5 złr. w a. : ' f i’"""  1
b) od dzieł francuzkich  rdiesidfe^fiie 1 złi 60 kr., pó'irucznic * góry 8 

złr. w. a. ii 1 sjisfeob ;i £bRis ,«!□«) i w  w,.
(NB. Ifłacąe za dzieła trancuzkie, można na przemian brać i po; 

skin i niem.eckie .) Kaucji składa s it 3 złr. w "a
f i .* i  f -einf-., . Bi9U0iny! .« X  UC Mf

ł jnam ent mieszany na 10 to m u n  naraz, miesięcznie 5 złr. 2/ kr., pół- 
t TT rAr nie 7 sór-Y ^  złr- w. a -Kaucja złr. 12 a. w.
I] ■ Abm am ert mieszany na 20 tom o w naraz, miesięcznie 5 złr. w a.* pói-

roesnie z góry 25 złr w a. Kaucja 25 złr - t r  - r  r - - -  " —  - ; --
■■ar etnw-io B 1 ■ —■ ’ • ' ' U)  _ ■

i  m h i / ;  ■••3'A tĄ w O ta ia iii- . n a  w W ń r f  « : w )iK s

Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iło ś n ik ó w  m uzyki na połą­
czoną z tąż księgarnią

<

W y p ° a m  1  ę  n ó t  m u z y c z n y c h
zaopatrzoną  w dobór nót w szelk im  w ym aganiom  o pow iedzieć  m u g ąc j i u iu p ełip au ^  ciągle 

. . . nąjnow szem i utw oram i.

Ceny a o o n a m p n tu :
a) po jedynczego  na 3 do 6 sz tu k  naraz,' m iesięcznie 1 z łr  60 kr. =  półrocznie z  

g ó ry  8 z łr, 50 k r. K aucja 2  z łr. w. a. — ' ' '  —  "  L
. b) na  7 do 20 sz tu k  n araz ; m lesieezue  3 ź li, 20 kr. półrocznie 16 złr w. —

K aucja odpow iednią w artości nót wziętych." 1 .  '
Szczegółow ych w arunków  abonam entu  dostan ie  w tejże  księgarn i bezp łatn ie. L itty  

przyjmuji si‘ tylko fraukuwan?. . . . .
K atalog  no t lo rtep  anow ych, obejm ujący p rzesz ło  11000 sztuk , Kosztuje 75 ki w a, 

d o datek  now y fest pod prasą. ■ • '
K atalog i nót na inne in jtru m en ta  i śp iew , p izy g o to w u ją  się do druku. 160 3 — 10 *

m m  m m  vetubim&o!
■ń-probowany przez fak u lte t m ed y czn y  we Lw ow fe i c. k. gubernm ra G alic ji, 

tudzież przez ces. lo sy jsk ie  ko leg jum  g u b en  w o ły ń sk ie j,  d la  nadzw yczajnej sk u tenm bści 
w rozm aitych  cuorob.ich i c ierp i miach. — U pow ażnieniem  kom isji rządow ej spraw  wewnę- 
i.iznych i Poliej! k ró lestw a Po lsk iego , po dokładnem  przekonan iu  się o zbaw iennych skut- 
kach us chorych  w lazare tach  w a^sraw skich , lubelskich i inny ch ,, na  mocj* rap o rtu  ra a y  
ogólnej lek a .rk io j do sp rzed aży  upraw nionym  został. — Od lat k ilku  rów nież w c k r  la­
zare tach  w ojskow ych  w iedeńskich  % najlepszym  skutk iem  n żyw any  byw a W  najnow szym  
zaś czasie u m i..isterjum  sp raw  w ew nętrznych  w W .edniu upow ażniło  sprzedaż  teg o  balsam u 
w całejm  onarchji. ' r ;

Tem  niezrów nany, przez różne to w arzy stw a  uczono ap iobow eny  i d ia  zadziw ia ją­
cej skutecnzno ici w ro z n n ity c l słabościach od" at w ieiu w  k ra ju  i za granicą używ any  ś ro ­
dek , bez rek lam  i przechw ałek  p każdym  duiem  n iezbędniejszym  i poszak iw ańszym  się s ta je .

Części ciała słabością  nerw ów , k u rczem , reum atyzm em  i t. p. d o tku ię te  1 ta k  zw any 
„tle duu leu reuz  w najkrótszym  czasie nae.eraniem  zupełnie u z u ra w .a ; fluksyę, 15’ zębów 
i g łow y cudow nie pLawie o d e jm u je; w szkorbucie  zastopuje w szelkie n a jbardzie j zalecane 
śro d k u  Na runy  w szelk iego rodzaju  okaza ł się środkiem  najskuteczniejszym , i d 'a  ty c h  
sw oich nadzw yczajnym i t łasDcsci w laz a re tac h  w iedeńsk ich  od rokn 1&59 i .  g le  z n a jle ­
pszym  skutk iem  je s t  używ anym , ja k  dow odzą liczne i poch lebne zaśw iadczen ia  na jzn a­
kom itszych lek arzy  złożone w każdym  g ió w n jin  sk ładzie  |

w nas ^  zaPa leniach ócz okazał się haisam  Y eto rin ieg o  -b a rd z o  sku tecznyn  używ ając  go 
nel u ,rP uJ§ey  sp o só b : do  p ó łk w a te fk i czyste j źródłow ej w ody  w puszcza się 10  ao  15 kro­
pel Daisamu, poczem  w oda zabieleje i później um aczaw szy p łó c ien n ą  c ienka szm atkę, p rze­
b y w a  się lekko  cko k ilka  razy  — toż sam o u: ożną roDić o k ład y  z tejże  m ieszaniny.

bako śro d ek  byg .en iezno-toaleiow y ma tak że  niepoślednie miejsce, a 'bow iem  u zy w 1. 
ą  c go  w czw arte j części z w odą, n ie ty lko  niszczy piegi, ale u trzy m u je  sk ó rę  w 'zerstw o- 
1 u i g ładz i zm arszczki; a o  p łukan ia  u st z w oda u ż y ty , zęby od  psucia, szezególniej ta k  
św anej „caj-ies“ zachow uje, n ieprzyjem ny o d ó r z u p e łn e  od d a la  i dziąsła  w zm » cn u . — Opi3 
używ ani? je s t  p rz y  każd ;j flaszęczce F lak o n  balsamu^ teg o  ko sz tu je  1 s i r .  5 0  k r .  w a.

B alsam  krop lam i na g o rącą  ło p a tk ę  spuszczany, nn jprzy jem nie;szą woń w ydaje  1 n? |- 
kosztow niejsze zagraniczne ^achnfd ła  do t  dśw ieżenia po w ie trza  w salonach zupełnie zasrępijje^

Zaszczy tn e  i nad er ko rzy stn e  zaśw iadczeniu na jzn aczn ie jszy ch  ick a rzy , w urzędow o 
egalizow anych odpisach przejrzeć  m ożna w g łów nych  składach

Skład  g łów ny u trzy m u ją  w £t ltom e P r ie s t tr ,  w H am burgu  L ouis - me_ Mi v 0 r 
w N ow rm  Y orku Bt rend tohn , w W ash ing ton ie  Ju liu sz  L esser, w P radze  F . F u rs t  ap t. pod

  (daw niej ____  -
K i r  k o  w i e  p p .J . Jahn , J  N W alter, i M olędziuski ap t. p«d baran k iem .

Na p -o w in -y i m ają g o  : w B iałej p. R. F ija łkow sk i, w B ilsku p. J . H anke i p. G 
Jo h an n y  :.ot pod  czarnym  orłem , w B ochni p . N iedzielsk i, w Biiczaczu p .K o rd ręb sk i iK e -e e l,  
w B rodach  pp . W . II. K lóber i N eustei i, w B rzeźanach pp. E . M oerl i F ad en h ech t, w 
B ursz tyn ie  p. Neeki, w B rzostku  Porf, Z ieniew icz, w U zeiniowcPch p. J  R ó żańsk i i Ign . 
Schnńrch.w  D ębicy p. J .  M asłot, ik i, w D zikow ie p- N. G órzyński, w G lin ianach  p. Hełm, 
w Gródku p. T om aszew ski, w H ąm ourgu p. ż o tth e lf  V oss, p . Louis. K ru g e r, p. Titiam  et 
R obertsohn , p S o lc h e r, B rcm cr, w Huaia*yme p . G rz y b o w sk i, w .Jarosiaw>u p- J -  Rohm , 
w Jaw orow ie ' ,j. Q aw ]'kow ski, w K ałuszu p. Szlesinger, w Kam ieńcu p o do lsk . p ; D r. Get- 
a las, w K entach M rozow ski, w K om arnie p. E m p e r le , v  Kołomy-' p p . Nu wi i k i  J- Sido- 
row iez apt. i K upform nnn, Krak owcu p. D obrzańsk i, w K rośnie p. V7. L  (Jhodack:, w 
K rzeszo t icaeh p. Stehlik, w L eżajsk u  p. M areseh, w L ubaczow ie p. M aresch, w< Lw ow ie 
p. E b en b e rg er pod weg. k o ro n ą  i H orn, w Łańcucie p. Sw obona, w M ościskach p. J .  SzaW ot, 

r N arolu p. F ederbusoh , w O św ięcim 'e p. W P niaczek  w Przem yślu  pp  B a je r, N ahiil’ i 
P raczy ń sk i, w P rzem yślanach  p. M iędlicki, w P rzew orsku  p F  S ’ d .a lsk !, w R aw .e  p. 
D iestl, w R adziechow ie  p A. Jaśk iew icz , w R ozdole  p. K rzyżanow sk i, w R ym anow ie  y . 
E . M. B u rsk i, w R ozw adow ie p K. M arecki, w Sam borze pp. G iiatow ski, R iedl, Kriegi - 
eisen, w Sokalu p . Mussil, w S oko iow ie  p .D anezak , w S trzyżow ie  p Z ajaczhow sk ., w N ow ym  
Sączu p. K ostu rk .ew iez  opadkob ., w S tan isław ow ie pp. W . M ajew ski i R u d o lf Sw italski 
ap tekarz , Sed^i'zow ie  p. J  K ow nacki, w Sieniaw ie p. L  M ańkow sk. w S try jt p . J  Sido- 
row icz, ’ w "Tarnopolu p. M oraw etz, w T arnow ie  p J .  Jah n , w T urce  p . M. P im ek . w 
V a d o w ieac- p. G órecki, w W ieliczce p. F .  J .  W o n io rek , w Z aleszczykach  p, J . Kodtęb- 
k (, w ŻAikwi p. K rzy żan o w sk i, w Z’oezow ie p. Petesch , w Zuraw m e p. Post-ępski w 
H usiatyn ie  G eliks M ichałowicz.

I f
P P . p rzedsięb iorcy , k tó rzy b y  sobie zyczy li mieć ten  b alsam  w sw oim  sk ładzie , 

raczą  sie zgłosić do jed n e g o  z g łó w n y ch  sk ład ó w  w K rak o  w ie, we L w ow ie, R zeszow ie 
lub W iedniu W eis ap tek a  pod M urzynem  i V o ig t ap t. pod w ęg. koroną, w F olticzenach  
L/. W oreel.

Cena d la  A ustrji jed n e j flaszeezki k o zz tu je  1 z łr. oo k i .  w . a. — d lr Niem iec 1 -p ru ­
ski ta la r  — d la  R osji x rubel w sreb rze  — D la  A nglji 8 szy lingów  — dla F rancji 3 fran ­
ki — dla  T urcji 24 R u s t-y  — d la  A njeryk i l ‘/ a d o la .a . 142 (11—Oj
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